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W ychodzi codziennie o godz. 

3ciej po południu. 
P rzedpła ta  w yn osi:

M IEJSCOW A kw «rta!nif>  3 złr. 75 ct. 
t .fi m ie s ię c z n ie  1 „ 30 

Z  przesełkij pocztow ą: 
fc(w  państwie austrjac . . 4 złr. 80 cnt. 
a  Id o  Prus i Rzeszy niem. .4 tal. 15 sgr.

Szw ecji i D a n ii. . 6  
“ , „ Francji i A nglii . 23 franków f

„ Włoch . . . . 25
S \  „ Belgii i Szw ajcarji 18 „

■*1 „ T urcji i ks. Nad. 18
Numer pojedynczy kosztuje 8 out

P rzedpła tę p rzy jm u ją  i
Bióro Administracji G a z e t y  N a r o « 

i fo tc e j  przy ulicy Nowej pod I. 291
OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 

ud wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty  stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p . Ludwik Płońtki w P a ­
ryżu Boulevard du Prince E ng ine  95; p. 
Alojzy Oppelik, w W iedniu W ollzeile N. 22; 
Hausenstem Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N 9 i w Frankfurcie nad Menem.

L IST  i  REKLAM ACYJNE nieopie- 
czętowai.e nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
Upraszamy o w czesn e  n a d sy ła n ie  

p rzed p ła ty , aby można wcześnie przy­
sposobić adresy, a prcnumeranci n ie d o ­
z n a w a li z w ło k i w p rzesy łce . 
P rzed p ła ta  na G azetę N a ro d o w ą  : 

Z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą :
Na kwartał t j. °d 1. stycznia do osta­

tniego m»rca 1866 . 4 złr. 8 0  cnt.
U cz p r z e s y ł k i  p ocztow ej w  m iejscu :  
Na kwartał t. j. od 1. stycznia do osta­

tniego marca 1866 3 złr. 75 <nt.
Miesięcznie . . I „ 3 0  „

Przedpłata na stenogra 
ficzne sprawozdania Sejmu 
krajowego, 50 arkuszy po­
dwójnych z p r z e sy łk ą  p o ­
c z to w ą  . 1 . . . . 2  „ — *
w  m i e j s c u  1 „ 5 0  „

Razem z przedpłaty na G azetę N a­
r o d o w ą  przesyłać można i przedpłatę dla 
„ W y d a w n ic tw a  d z ie l tan ich  1 p o ­
ży teczn y ch 4', która całorocznie na 2 0 0  
a rk u sz y  druku wraz z datkiem jedno­
razowym wynosi 11 z łr , w. a.

B ro szu ra . R o zp ra w y  o fu n d u ­
sza ch  k r a jo w y c h  z p r z e se łk ą  p o ­
cz to w ą  65  cnt. w . a.
5^ — — — —

Projekt rządowy o podziale admini­
stracyjnym Galicji,

Gdy wydano dyplom październikowy i 
przyjęto w: nim historyczne prawa jako 
podstawę organizacji Austrii, •wtedy znie­
siono administracyjny na dwie połowy po­
dział Galicji, który był Bach zapro­
wadził. Ministerstwo łSchmerlinga powoli 
znowu to zlanie rozbijało, ustanawiając 
częściowo jedne urzęda za drugiemi w 
Krakowie. Kie śmiało jednak za daleko 
się ‘ posunąć, i aż osobne tworzyć dwa 
namiestnictwa w Galicji,"' więc tylko ko­
misji namiestniczą urządziło w Krakowie.

Z upadkiem ministerstwa Schmerlin- 
ga i z powrotem do zasad dyplomu pa­
ździernikowego, jasno wytkniętych w ma 
nifeście wrześniowym., któż z nas nie był 
pewnym, że ministerstwu Belcredi i ęo do 
Galicji przeprowadzać będzie organizację 
na historycznej podstawie, więc zniesie 
podział Galicji na dwa okręgi administra- 
cyjne, podobnie jak go zniesiono po wy­
daniu dyplomu październikowego. Tym 
czasem projekt rządowy o podziale admi­
nistracyjnym Galicji, posuwa rozdział je­
szcze dalej, niż to był Schmerling uczy­
nił, bo już nie dwa okręgi administracyj­
ne, nie komisją namiestniczą w Krako: 
wie, ale dwa namiestnictwa zamierza u- 
rządzać w Galicji!

Jestto krok, który najboleśniej dotknął 
Polaków. Nie ma między nimi nikogo , 
coby się na to godził. Gdy komisarz rzą­
dowy do laski marszałkowskiej złożył ten 
projekt podziału Gąłicji, odtąd z rodza­
jem obawy i ostrożności rozgląda się wię­
kszość sejmowa we wszystkich krokach 
ministerstwa.

Co mogło skłonić ministra stanu do 
wniesienia podobnego projektu?... Lat
ośmdziesiąt Galicja stanowiła jeden kraj 
koronny, miała jedno gubernium, jednego 
gubernatora, chociaż wówczas nie było 
ani kolei żelaznych, ani telegrafów,,
ani urządzenia poczt codziennych we
wszystkich kierunkach. Dzisiaj z Kra­
kowa do Lwowa jest bliżej niż z Tar­
nopola do Lwowa, Wkrótce i reszta 
kraju przyrżnięta będzie koleją. W wię­
kszych nierówni* Węgrzech poznoszono 
okręgi osobne administracyjne, finansowe 
i t. d. i skoncentrowano wszystko w Pe­
szcie, uszanowano histoxyCzlle ppawa na­
rodu. Maź tylko Galięja byo nietylko wy­
jętą od tej zasady, ale jeszcze więcej być 
rozbitą jak dotąd ?

Mówią nam o autonomii, mają Zapro. 
wadzió reprezentacje powiatowe, które 
podlegać będą Wydziałowi krajowemu. 
Więc w jednem ognisku, we Lwowie, kon­
centrować się będzie cały zarząd autonomi­

czny Galicji. Tymczasem druga część za­
rządu, która z pierwszą w najściślejszym 
i nieustannym musi zostawać związku, ma 
mieć dwa ogniska, jakby dla sparaliżowa­
nia działalności pierwszej. We wszystkich 
prawie sprawach, to reprezentacje powia­
towe z urzędami powiatowemi, to Wydział 
krajowy z namiestnictwem porozumiewać 
się ma ciągle i wspólnie iść. Więc aby 
utrudnić chyba tę czynność dla zachodniej 
Galicji, każda sprawa będzie musiała iść 
na Kraków do Lwowa, najpierw do na­
miestnictwa krakowskiego, a potem do 
jeneralnego namiestnictwa lwowskiego. A 
nawet la dwoistość namiestnictwa lwo­
wskiego dla okręgu lwowskiego i jene­
ralnego namiestnictwa lwowskiego dla o- 
bu okręgów, chociaż obie władze w je­
dnej u góry jednoczyć się mają osobie, 
jest zawsze anormalnością.

Nic tak nie psuje maszyny rządowej, 
^ak gdy jeden i ten sam urząd podlega 
dwom lub trzem władzom. Mamy tego 
przykład na powiatowych urzędach dotych­
czasowych, które czterem czy pięciu na­
wet bezpośrednio podlegają władzom. We­
dług rządowego projektu znowu namie­
stnictwo Krakowskie jedną połową swej 
duszy będzie bęzpośrednjo odpowiedzial­
ne ministerstwu, a dfngą połową swej du­
szy jeneralnemu namiestnictwu we Lwo­
wie I rozpoczną aię znowu owe niemiłe 
rywalizacje, nieporozumienia, zajścia, któ­
re między prezydentem krakowskim a na­
miestnikiem we Lwowie trwały aż do ro­
ku 1860, a i potem pojawiały się ciągle 
między komisją namiestniczą a namie­
stnikiem

Mówią nam wprawdzie iż obecne rai- 
, matarstwo projekt podziału administracyj­
nego Galicji i już zastało wypracowany
przez poprzednie ministerstwo i przed­
kładając go sejmowi, właśnie objawia wo­
lę zastósow;ania się do uchwał większości. 
Ale ministerstwo obecne głównie oszczę­
dnościami zajęte, redukuje urzęda i li­
czbę urzędników. Dla czegóż więc przed­
stawia projekt utrzymywania wr Galicji 
dwócli namiestnictw?.. Czyżby polityka da­
wna miała tylko co do Galicji jednej górę, 

i wziąć i to nawet nad system oszczędności ?
I
'

Przegląd polityczny.
W czoraj po południu, już  po wyjściu G aze­

ty, otrzym aliśm y następujące dw a te leg ram y :
Stryj d 21. grudnia, godz. 2. min. 30. P o ­

słem został obrany Zygm unt S a w e z y ń s k i .  
Hr. K rasick i został w m niejszości.

N o w y  S ą c z  d. 21. grudnia godz. 3. O bra­
no posłem  F ranciszka T r z e c i e s k i e g o .

W  Złoczow ie został — ja k  wczoraj ogłoszo­
ny telegram  doniósł — obrany W łodzim ierz lir. 
D zieduszycki, a  w Z aleszczykach  odroczono w y­
bory do czw artku.

Z Pesztu donoszą pod d. 20. grudnia: Jego  
Mość cesarz  w ydał w łasnoręczne pismo do łu 
dności Pesztu i Budy, w którem  uznaje je j w ier­
ność, przyw iązanie i w zorow y porządek, i w y­
raża  pow iększoną ufność i nadzieje rychłego 
powrotu. N ajj. Pan odjechał o godzinie 10 w ie­
czorem przy najw iększym  udziale ludności- — 
Izba niższa w ybrała  K arola Szentivanyi prezy­
dentem, a  Ju liu sza  A ndrassy w iceprezydentem .

Magyar Yilag p is z e : N ajlepszą odpowiedzią 
na mowę od tronu byłoby, gdyby od razu voz- 

i w iązano kw estję  dyplom u inauguralnego, kwe- 
stję rew izji ustaw z roku 1 8 4 8  i kw estję sp r a w  
wspólnych. Jeże li naród  stanie na w y s o k o ś c i  

i  chwili obecnej, będzie m ogła koronacja  n a stą p ić  
w maju.

Trzędow y Hirnók p o w ia d a : S fery rządowe 
są  skłonne oddać sejm owi peszteńskiem u sp ra­
wę rew izji ustaw y w zględem  unii Siedm iogrodu 
z W ęgram i. H irnók  jest je d n a k  za p rzeprow a­
dzeniem  rew izji w sejm ie kołoszw arskim , i prze 
m aw ia przeciw  energicznem u przeprow adzeniu

W  ko łach poselskich w Peszcie obiega po­
głoska, że D eak porozum iał się zupełnie z hr. 
Eszterhazym  i M ajlathem  co do planu dzia­
łania.

Poseł B ernath, k tóry  z tytułu w ieku prezy- 
dował dotąd w sejm ie peszteńskim , nie mógł już 
na posiedzeniu dnia 20. przew odniczyć obradom, 
gdyż przeciw  je g o  wyborowi nadeszły skargi, 
skutkiem  których w ybór jeg o  nie został jeszcze 
spraw dzony. M iejsce jeg o  aż do stałego wyboru 
prezydenta, zajm ie tymczasowo poseł Boczko. 
T akże przeciw  wyborowi hr. Beli Szeheniego 
nadeszły skargi. Hr. Je rzy  K arolyi ma być mia­
nowany księciem.

W sejm ie w iedeńsk im  pow tórzyła się sce­
na, zaim prow izow ana przed kilkom a dniami przez 
centralistów  styryjskich w sejm ie graekim . Jak  
tam, tak i tu postaw iono w niosek, by sejm p rzed ­
sięb ra ł w ybory uzupełniające do R ady państw a. 
|W  sejm ie w iedeńskim  postaw ił taki wniosek 
dr. B erger, żądając, by w m iejsce br. W alters- 
kirehen, który um arł, w ybrano innego posła do d e ­
legacji,rajehsratow ej. W sejm ie styryjskim  p rzy ję ­
to w niosek i przedsiębrano w ybory, pomimo opozy­
cji kom isarza rządow ego; trudno przew idzieć ja k  
w W iedniu operacja  ta  zakończy się, łatw o być 
jed n ak  może, że pomimo protestacji nam iestn i­
ka, hr. Clioriuskiego, wobec licznych zwolenni 
ków  R ady państw a, w niosek B ergera  utrzym a 
się, gdyż zdaniem  centralistów , ustaw a o Radzie 
państw a zaw ieszoną tylko, a nie zniesioną zo­
sta ła , więc w ybory do tej Rady poczynione być 
winny. N am iestnik Chorinski odwołując się do 
§. 4. regulam inu, który pow iada, że w ybory ta ­
k ie przedsiębrane być m ają tylko w skutek za ­
rządzenia m inisterstw a stanu, żądał przejścia  do 
porządku dziennego sejm jednak  stosownie do 
w niosku B ergera, odesłał tę  spraw ę do w ydzia­
łu  konstytucyjnego.

Sejm  m oraw sk i przyjąw szy prelim inarz, i 
w yznaczyw szy dodatek krajow y na  13%  centa 
od guldena podatku, odroczył posiedzenia z po : 
wodu św iąt do 10. stycznia.

W L u b la u ie  uchw alił sejm  prelim inarz na 
r. 1866, i zatw ierdził zam knięcie racnunków  z 
lat 1863 i 1864. Z powodu św iąt odroczył się 
sejm, do 4. stycznia.

Sejm  u c e s k i odrzucił prośbę pogorzelców 
z K dnigsw art o pożyczkę bezprocentow ą 13.000 
złr. W ybory w m iejsce A uersperga, H artiga, 
Altana, Salm a i Morzina rozpisano na d. 9. s ty ­
cznia. W spom inaliśm y już w czoraj, że p. Schm er­
ling idąc w ślady A uerspergów  i H artigów , zło 
żył także na posiedzeniu sejmu d. 20. bm. od­
bytem, m andat do sejm u czeskiego, m otyw ując 
krok ten okolicznością, iż reprezen tan t c. k. rzą 
du w sejm ie czeskim , w yraził się w sposób o 
Radzie p a ń s tw a , k tóry  jem u, jak o  członkowi 
Izby niższej tejże Rady, nie pozw ala dalej za 
siadać w sejm ie. T akże  dw aj inni posłow ie, 
H artm uth i Lankę, złożyli mandaty, m otyw ując 
jed n ak  ten k rok  brakiem  zdrowia K siążę Au- 
ersperg  ośw iadczył stanow czo w ysłanej do n ie ­
go deputacji z grona system u schm erlingow skie- 
go, iż w razie, gdyby go drugi raz do sejmu 
wybrano, on m andatu pod żadnym  w arunkiem  
nie przyjm ie. Na ostatniem , czw artkow em  po ­
siedzeniu sejm u p ragsk iego  in terpelow ał Zeit- 
kam m er reprezen tan ta  rządu w zględem  niesank- 
cjonow anej, uchw alonej jeszcze  w roku p rze­
szłym, ustaw y co do rów noupraw nienia języków  
w szkołach średnich. Odpowiedź ma być dana 
na tę in terpelację na jednem  z najbliższych po 
siedzeń.

W sejm ie tryesteń sk im  postaw ił na posie­
dzeniu dnia 20. bm. odbytem, poseł H erm et wraz 
z 10 innymi członkam i lewicy wniosek, aby sejm 
uznając konieczność, k tóra  zm usiła rząd do sy- 
stow ania paten tu  lutowego, w yraził życzenie przy­
w rócenia konstytucji, a dziękując za przyrzecze­
nie m onarchy, iż każdy kraj i każda prow incja 
do udziału w ustaw odaw stw ie powołaną będzie, 
czeka na przedłożenie sobie uchwal sejmów za- 
litaw skieh, aby  z niemi pogodzić dawne zarę­
czone praw a Tryestu, W tym duchu ma być z re ­
dagow any adres do tronu. W niosek ten odesła­
no stósow nie do regulam inu do komisji.

Nąj. Pan miał do W iednia z powrotem z W ę­
g ier przybyć wczoraj o godzinie 4 rano. Cesa­
rzow a m iała już  z Monachium wrócić do W ie­
dnia.

D ziennik ustaw  państw a ogłasza nowe roz­
porządzenie m inistra handlu, na  mocy którego 
taryfa op łat od depesz telegraficznych nieco zni­
żoną została. Poniżej w części urzędow ej za ­
m ieszczam y rozporządzenie to w  c a ło śc i, tu taj 
w spom nim y ty lk o , że now a taryfa  różni się od 
daw niejszej tern, iż od 1. stycznia będzie opła- 
ta  od depesz przesyłanych dalej, niż nad 100 
ind odległości, wynosić od słów 20, nie ja k  do- 
J^d ] z}r . 0 0  centów, lecz tylko I złr. 20 cent.

stacyj odległych dalej niż na 100 mil, zniżo- 
no °P łaty , dla innych sfacyj nie zniżono ich.

W czoraj wspom nieliśm y, że obie Pressy do- 
nos! y, jak o b y  hr. B elcredi w yjechał z W iednia, 
w edług jednych pogłosek do P rag i, w edług in ­
nych do Lwowa. Debatte pow iada z powodu te ­
go doniesienia, że je s t  to tendencyjna m istyfika­
cja, bo m inister stanu ani na chwilę W iednia 
ni,e °Puścił, i ani z hr. Gołuchowskim we Lwo- 

.®* :l,d z hr. Lażańskim , czy ks. A uęrspergiem  
w 'a d z e  nie m iał potrzeby najm niejszej poro­
zum iewać gje, jak to dzienniki centralistyczne 
utrzym yw ały. T en  sam dziennik zaprzecza po­
głoskom, w edług których m iałby rząd aż 40 
w yższych urzędników  w P radze pensjonow ać. 
Debatte przyzn;y e , że rząd będzie usuwać u rzę­
dników, k tórzy  wysłużyli, pow ołując w ich m iej­
sce m łodszych i zdolniejszych, nie ma jed n ak  
byuajm niej zam iaru takiego ryczałtow ego pen- 
sjonow ania j uwzględniać będzie zasługi swych 
urzędników.

F rancja. |ecie br. zebrał się h y łw L e o - 
djum w B elgii kongres studentów , na który  przy­
byli także i gtudenei francuzcy. K ongres ten 
zrobił najsm utniejsze fiasko ; żaden też rząd  nie 
ścigał i nie karał studentów swoich za  mowy,

na typa Kongresie imane, chociaż oczyw iście g o ­
rzały one najszaleńszem i fra z e sa m i.' T ylko  rząd  
francuzki w ykluczył siedmiu słuchaczów  w ydzia­
łu  m edycznego w P a ry ż u , z powodu, jak o b y  na  
owym kongresie, najgodniejszych kary  dopuszcza­
li się w ykroczeń , zn iew ażali sztandar F ra n c j i , 
sław ili sztandar czerw ony, w yszydzali re lig ię . 
S tudenci paryzcy  i w ogóle św iat praw niczy po­
tęp ia ją  to w ykluczenie, gdyrż „zbrodnie te “ p o ­
pełniono za g ran icą , i zresztą  do sądzenia ich 
kom petentnem i są  tylko sądy zw yczajne. P ism a 
ujęły się za studentam i, za co n ietylko o trzym a­
ły  sążniste sprostow ania od r z ą d u / a l e  Epoque, 
naw et ostrzeżenie, Studenci s ta jąc  w  obronie 
swoich kolegów opuszczają ko leg ia  dziekana 
T ard ieu  i innych , i wygwizdują profesorów , k tó  
rzy m ieli udział w tern w ykluczeniu. T eraz  w y­
dał rząd  ro zp o rząd zen ie , że w szyscy studenci 
winni nosić przy sobie swoje m etryki zap isow e, 
aby  się w ykazyw ać u drzwi kolegiów , a którzy- 
by swoje m etryki obcym d a w a li, będą surowo 
karan i. S łychać, że m inister ośw iecenia, Duruy, 
chciał puścić płazem  w ybryki studentów  pary-^ 
zkieh w L e o d ju m , aby nie robić niepotrzebnie 
m ęczenn ików ; i owo w ykluczenie nastąp iło  m i­
mo jeg o  wiedzy. Z daje s ię , jak o b y  rząd  n a ­
poleoński w ostatnich dwóch latach naum yślnie 
w yzyw ał Francuzów .

Mesaż L inkolna podał Monitor bez uw agi — 
ale za to sfałszow ał w iele je g o  ustępów . Ej>oque 
sprostow ała sfałszow ania Monitora i o trzym ała w 
odw et ostrzeżenie, w praw dzie nie za to, a le  za 
ujęcie się za studentam i w ykluczonym i, podczas 
gdy  inne pism a tylko sprostow ania otrzym ały.

K iedy tym sposobem  rząd tłumi w szelką 
wolność prasow ą, w zyw a la France dzienniki, a- 
by w ystąp iły  przeciw  książkom  i dram atom  pod­
kopującym  m oralność. J a k  gdyby p rasa  m ogła 
nadać wolność, bez której i niem oralność je s t  
niem ożliw a. •w '

P aryzk i kuicapondent do Gazety Kuloiskiej p i­
sze pod d. 18. bm.. że je n e ra ł Shoffield dał nr. 
D rouinowi ja k  najpokojow sze zapew nienie co d o  
M eksyku, i m ożna s ię  zatem  spodziew ać, że 
Fraucuzi w krótce opuszczą M eksyk.

D. 18- bm. pochow ano w P ary żu  członka 
c ia ła  praw odaw czego, B ikio, b ra ta  znanego j e ­
n era ła  garibaldow skieęo , Nino B m o . N a po­
grzeb przybył um yślnie z S zw ajcarji ks. N apo­
leo n ; za trum ną szła tukże deputacja  szkoły  p,a- 
tyniolskiej. f

A n g lia . N aczelnik fenistów , S tephens, k tó ­
ry  um knął z w ięzienia z D ublinu, baw i w P a ­
ryżu. A nglia żądała  w ydania go na tej podsta­
wie, że je s t prostym  zbiegiem  w ięziennym ; rząd  
francuzki jed n ak , pom nąc na to, że A nglia nie 
chciała  ścigać przebyw ających  w Londynie sp i­
skujących na życie N apoleona III., odmówił w y­
dania, podając za powód, że S tephens je s t zbie­
giem  więziennym^ ale był uwięziony jak o  zbro- 
dzień polityczny, rząd zatem  francuzki nie ma 
p raw a w ydaw ać go. S tephens nie ukryw a się 
w P a ry ż u ,' złożył naw et sw oją k artę  w izytow ą 
nietylko u w szystkich korespondentów  w ielkich 
dzienników angielskich , ale i u posła, lorda Co- 
w łey, Zw róciło je d n a k  uw agę, że przyjm ow ał 

-S tephensa je n e ra ł Sheffield, i d ługą  m iał z nim 
konferencję. F rancuzi z tego bardzo zadow oleni, 
i w półurzędow ych kołach w P aryżu  sądzą, że 
„A nglia w krótce będzie zaw ikłana w ogrom ne 
kłopoty.* e tr ią  ..

W io c h y .  Do Gazety Kol. p iszą  z P a ry ża  d. 
18. b. m .: „Już dość daw no polecono posłow i
franeuzkiem u w R zym ie, poruszyć energicznie 
spraw ę p rze lan ia  części długu rzym skiego na 
W łochy. D opóki M erode należał do .rządu, b r . 
S artigea otrzym yw ał tylko w ym yające odpow ie­
dzi.' T e raz  rozpoczęły się żywe konferencje m ię­
dzy k ard . Antonnellim  i hr, Sartiges. B ardzo 
jed n ak  m yłą się  ultram ontanie, sądząc, że F ra n ­
cja tylko z Rzymem trak tu je. W łoskim  mężom 
stanu je s t  to bardzo m iło , dow iadyw ać się przez 
hr. S artiges o w arunkach , pod  którem i Rzym 
zaw ierałby  układ, ale zdaniem  ich, nie na tem  
koniec. Jeśli W łochy m ają  w ziąć n a  siebie część 
długów  papiozkich , tó co najm niej, musi Rzym 
w e j ś ć  w bezpośrednie uk łady  z F lo ren c ją .“

Monde upewnia, że rząd  papiezki en erg ią  
swoją usunął z a g ra ż a ją c ą  krizys finansową, i 
z Francji p rzybyw a po 20 do 25 oęhatW ków  
do papiezkiego  batalionu  żuawów.

R u m u n ia .  Mowa tronow a ks. Kuzy znana 
nam ty lko z telegram ów  paryzkiefi. Mowa ta 
przyznaje Izbom prawo in terpelacji i podnosi 
w iadom e starc ia  z Turcją- K siąże konsta tu je , że 
w zględem  Turcji panuje między k ra jem  a  koro­
ną  najzupełniejsza zgodność, a co się tyczy  j e ­
go osoby, nie będzie on nigdy p rzeszkadzał skon­
solidow aniu się Rumunii. K siążę Ja n  A leksander 
m yśli taksam o, ja k  pułkow nik Kuza, k tó ry  m o­
carstwom opiekuńczym ośw iadczył, że trony 
Multan i W ołoszczyzny p rzy ją ł jak o  św ięty, w 
ręce jeg o  złożony zastaw . Je s t zatem  każdej 
chwili ustąpić gotów , gdyby tym sposobem mógł 
zapewnić zupełne urzeczyw istnienie życzeń k ra ­
ju. Mowę tę ja k  słychać, przyjęto z ogrom nym  
zapałem . Ż telegram u trudno dom yśleć się, do 
czego zm ierza koniec mesażu.

A m e ry k a . Nie widzimy potrzeby podaw ać 
dosłownie oczekiw any z takiem  natężeniem  m e­
saż prezydenta Johnsohna, przy otw arciu  kon- 

j gresu Stanów  Zjednoczonych, d. 4. bm. W iado-
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me nam telegram y podały treść mesażu w iernie, 
a ciekawość zwrócona teraz na korespondencję 
dyplom atyczną m iedzy F ran c ją  i S tanam i -Zje 
dnoczonemi, której przedłożenie prezydent w m e­
sażu zapowiedział. W ażne były pierw sze krck i 
kongresu. P rezydującym  obrany 139 głosami 
przeciw  25 Sohnyler Colfax, zapalony przeci­
wnik P o łu d n ia ; w tym samym duchu w ypadła 
reszta wyborów. R eprezentantów  ze Stanów Połu­
dniowych nie przypuszczono do kongresu, mimo, że 
byli m iędzy nimi znakomici stronnicy Północy. 
Z araz po wyborze prezydującego, wniesiono 
i uchwalono 123 głosam i przeciw  3 6 ; „K westja 
co do etatu byłych stanów buntowniczych i co 
do przypuszczenia reprezentantów  tychże p rze­
kazuje się specjalnej komisji 15 członków z se ­
natu i Izby (6 z senatu, 9 z Izb y ); ta kom isja 
ma przedłożyć bil albo spraw ozdanie ; a do­
póki kongres nie pow eźm ie stanowczej uchw a­
ły nad tym bilem lub spraw ozdaniem , nie może 
być żaden reprezen tan t owych Stanów przypu 
szczonym ani do senatu, 'an i do Izby". S tany  po ­
łudniowe strącone są  tym sposobem do rzędu 
terytorjów  i senat zmuszony iść z Izb ą  razem . 
Zresztą j. w senacie przeszedł zaraz d. 4. b ni 
wniosek następujący-. „Dopuszczenie Stanów  po­
łudniowych do kongresu czyni się zaw isłem  od 
pięciu warunków , które m ają być ludności k a ­
żdego z tych Stanów przedłożone do głosow ania 
i p rzy jęc ia : lojalność, stw ierdzona uznaniem  J e ­
dności rzeczypospolitej i p rzy s ięg ą ; w olność i ró ­
wność wszystkich obyw ate li, b e z 'ró ż n ic y  ce ry ; 
uniew ażnienie długu buntow niczego, uznanie d łu­
gów  U n ii; uorganizow anie system u szkół i o- 
światy dla w szystkich obyw ateli, bez różnicy 
cery ; obsadzenie w szystkich  urzędów  ludźmi lo­
jalnym i. “ . J ■’

Rząd chilijsk i w ydał do państw  obcych o- 
kó.lnik, w którym  się w yraźnie pow ołuje na po­
moc Stanów Zjednoczonych w wojnie z H iszpa­
nią,' którą zwie w alka  w szystkich  republik  A- 
lueryki południow ej przeciw  najazdom  H iszpanii 
i monarehizmu.

Ziemie polsk ie. W czoraj podane d o n ie s ie ­
nia z Litwy uzupełniam y następującem i w yjątka­
mi z listu z W iln a  zam ieszczon ego  w  Dzień Pozn. 
Korespondent p ow iada m iędzy in n em i.
 „W Kownie w połow ie listopada odbyło

się uroczyste pośw ięcenie  cerkw i, przerobionej z 
podom inikańskiego kościoła a m ającej służyć na 
wyłączny użytek uczniom gim nazjum , których, 
pomimo w szelkiego rbdzaju utrudnień, siedm  dzie­
siątych kato lick iego  wyznania a je d n a  d ziesią ta  
zaledwie praw osław nych. W  każde św ięto wszy 
scy uczniowie bez różnicy w yznania, zmuszeni 
są  w ysłuchać w cerkw i całego korow odu mo­
dłów za cara  i jeg o  rodzinę.

„T e i tym  podobne spraw y oburzać mus/j** 
do głębi zacnego ks. W ołouczew skiego, b isku­
pa Zm udzkiego. Ten, trzym ając się ściśle p raw  
sobie przysługujących, przez gorliw e pełn ien ie  
swych obowiązków, staw ia chociaż zbyt słabą  
tamę' tak  potężnym a niecnym  usiłow aniom . 
W iecie ju ż , ja k i los spotkał książeczki d la  ludu 
żniudzkiego w ydaw ane głów nie jeg o  staraniem  
i pracą. Z aw adzk iego , k sięgarza  w ileńsk iego , 
który to wydaw nictw o prow adził, zrujnow ano do 
szczętu K siądz W ołonczew ski, któremu łada 
chwila grozi los F elińskiego, K rasińsk iego , R ze­
wuskiego i innych, zostaje w pew nym  rodzaju  
uwiezienia we własnem  m ieszkaniu w K ow nie, 
dokąd go z W orń przew ieziono. W zyw ano go 
tez k ilkakro tn ie  do W ilna’ gdzie ja k  słychać, od 
Kaufinanna dobrą  admonicję dosta \yął-B yliby  go 
już dawno gdzieś w głąb Moskwy zasła li, ale 
ksiądz biskup żmudzki p rzestrzega zbyt ściśle 
granie legalności, by doń jak ąk o lw iek  uboczną 
przyczepkę w ynaleźć mogli, a za sam ą k a p ła ń ­
ską gorliw ość jeszcze  nie chcą p rześladow ać, 
czy się też może obaw iają zbyt silnego oburzę.; 
n*a na Żmudzi.

„N ajw ażniejszą przyczną niechęci w ładz m o­
skiewskich do ks. W ojonczew skiego było b ie ­
rzmowanie, k tórego udzielał zgrom adzającym  się 
egromnym tłumom do Kowna. W śród ludności 
wiejskiej, napędzonej do praw osław ia rozeszła  
się był* wieść, że bierzm ow anych naw racać nie 
będą. To też było przyczyną, ł e  nie tylko ze 
żmudzkięL a |e j z osierociałej w ileńskiej dye- 
c ^ J 1 gromadziły się tłum y d la  przyjęcia z rąk  
m espracowanego b iskupa ożywczego sak ram en­
tu, który nadto uw ażano za tarczę od napaści. 
Dzień w dzień kg. biskup W ołonczewski i koa- 
djutor jego  Bereśniew icz bierzm ow ali po k ilka  
tysięcy  osób. W łościanie którym  odmówiono p a ­
szportów  dla udania się do Kowna, p rzekradali 
się z żonami i dziećmi po bezdrożach i m ano­
wcach, nocowali p0 lasaeh, i takim  sposobem 
dostaw ali się wreszcie do pożądanego m iejsca. 
W ładze uw ażać to zaczęły za dem onstrację, ty l­
ko nie ze strony  ludu, ale ze strony biskupa, 
którego chciano zmusić do zrzeczenia się dye- 
eezii na rzecz koadjutora. K a> B ereśniew icz, po­
wołany w tej spraw ie do Kaufmanna, p rzedło­
żyć mn widać jak o ś potrafił niepodobieństw o te ­
lli0 w  i zan' ecbano go więc, pozostaw iając
z o r (m °  ZeWSkieg°  naj 6ciślej szy m n ad '

„Obok bierzmowania, szkaplerze także są 
przedm iotem  prześladow ania. Grodzińsfcj. m ie­
szczanin wileński, oddawna zajm ow ał się sprze 
dążą s/.kaplerzy, w yrabianych w znacznej ilości 
w W ilnie przez ubogie kobiety. W tym roku 
w edjug zwyczaju wziąwszy paszport, udał «ie 
na Zniudz z towarem, którego w artość w ynoszą­
ca paręset rubli, stanowiła całe jeg o  mienie. 
Policja złapaw szy go na gorącym uczynku sp rze ­
daży niem iłego towaru zabrała ten zakazany  o- 
woc, a w łaściciela odesłauo pod eskorta do W il­
na, gdzie dotąd siedzi w więzieniu.

„Podobnież zabrano szkaplerze u bab sp rze ­
dających takow e w W ilnie przy wejściu ’do ko­
ściołów. Dla w iększego postrachu wzięto nie 
' . z ,n\ch do policyjnego aresztu na dni kil- 

a, zkąd je  wypuszczono, ale z surowem  zagro- 
trudniły  S*‘ na,da l t*k w ystępną sp raw ą nie

Podobnego działo się  w Trokach z ró­
żańcam i, które nietylko sprzedaw ać, ale i nosić

zabroniono, a  gdy na doroczną uroczystość N a­
rodzenia N Marji Panny wielu przybyło z teini 
nienaw istuem i dla w ładz m oskiew skich oznaka­
m i,A resztow ano  ich ,A l zabraw szy różańce, do­
piero nazajutrz puszczono do domów 

)"■ „Kościół podom inikański w Grodnie po znie­
sieniu zakonu vUr. 1852 obrócony na św iecką 

.św iątynię dla ążytkn uczniów gimnazjum teraz 
zapieczętow any został, a następnie, ja k  zape 
w niają, przerobiony będzie na cerkiew . T en  sam 
korespondent donosi, że M oskale w m iejscach, w 
których zbyt ^silnego oporu spodziew ają się w 
przyjęciu praw osław ia, tam zachęcają  do pro 
tflgtantyzpm “

Sejm  p o z n a u sK i został, ja k  o tem wczoraj 
już wspomnieliśmy, dnia 18. b. m. zamkniętym. 
N a posiedzeniu dnia tego odbytem, po zatw ier­
dzeniu protokołu z poprzedniego posiedzenia i 
po dokonaniu w yboru kom isji stanow ej na całe 
księztwo, której przyshiżać ma kontrola i roz­
strzyganie spraw  w ątpliw ych, Tow arzystw o za­
bezpieczenia od ognia obchodzących, odczytał, 
kom isarz królew ski mowę, w której oświadcza' 
podziękow anie m arszałkow i i Izbie zą mozolną, 
pilną, w ytrw ałą p racę około dobra w. ksicztw a 
i zaw iadam ia, że w imieniu k ró la  czternasty 
sejm prow incjonalny w księztw a Poznańskiego 
zam yka. Przem ów ienie to odczytał sekretarz dr, 
Szułdrzyński w polskim języku, poczem m arsza­
łek  w przemowie krótkiej podziękow ał kom isa­
rzowi za udzielenie sejmowi poparcia, celem 
przeprow adzenia podjętych p r a c , podziękow ał 
następnie zgrom adzeniu i wniósł w końcu okrzyk 
na cześć króla. W ice-m arszałek odczytał to 
przem ów ienie po polsku, poezem kom isarz k ró ­
lewski opuścił salę a po zatw ierdzeniu protoko­
łu z togo ostatniego posiedzenia udało się całe 
zgrom adzenie na pokoje król. kom isarza. Dzień. 
P otn . dodaje, że podczas trw ania tego sejmu był 
obiad i bal u naczelnego prezesa, obiad u m ar­
sza łka  i obiad przez posłów  m arszałkow i dany. 
Na obietlzie tym br. Taczanow ski w yliczając 
dobrodziejstw a, jak ie  dom H okenzollerów  zlał na 
w ielkie księztwo Poznańskie, wniósł z rozrze­
w nieniem  zdrowie królew skie. Ten sam br. T a ­
czanow ski w yrzekł się przy  głosow aniu w sp ra ­
wie am nestji d la Polaków  wszelkiej wspólności 
z posłam i polskimi. W spom nieliśm y w jednym  z 
poprzednich spraw ozdań , że p.an Zakrzew ski 
prosił sejmu o w staw ienie się za pośrednictw em  
rządu pruskiego o w ynagrodzenie u rządu mo­
skiew skiego szkód, w yrządzonych mu przez w oj­
sko m oskiewskie. Pan Zakrzew ski ośw iadcza te ­
raz w Dzień. Pozn. że me tak  przez wojska mo­
skiew skie poniósł straty, k tórych w ynagrodzenia 
dochodzi, ja k  raczej przez to, że kupiw szy w 
K róleslw ie dobra, bez żadnego powodu zam ­
knięty został w cytadeli, a przez ten czas dobra 
te zostawione bez dozoru, u legły ruinie, i że s ta ­
ran ia  je g o  na tem są oparte, iż sam car obie­
cał nieszczęścia przez pana Z. poniesione u- 
w zględnie. T ak ie  było też jego  podanie do

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 19. grudnia.

A „Nulla dies sint Intea" , moźnaby o by­
tności Nąjj. P ana  w W ęgrzech pow iedzieć; Ja k  
każdy dzień pobytu w Peszcie podzielony na 
pew ne oddziały, że każdy z nieb w ypełniony 
byw a to posłuchaniam i, które N. P an  daje czy 
k rajow ej reprezentacji, czy jak ie jś  innej korpo­
racji, to odwidzinami zakładów  publicznych. 
P rzy  każdej sposobności w yraża  m onarcha otu­
chę, że przyjdzie nareszcie do porozum ienia 
między koroną a W ęgram i, i. że zadow olenie 
wszechstronne będzie rezultatem  wzajem nych u- 
siłow ąń i ustępstw . K ażdy niemal krok obracho- 
w any na uw ydatnienie tej myśli pojednaw czej.

W czoraj n. p. został pow ołany D eak do 
zamku królew skiego (w Budzie), gdzie baw ił 
przez dwie godzin. Pow róciw szy do Pesztu kon­
ferow ał ze swymi zwolennikam i przez trzy go­
dziny, ja k  dziennik Tdok Tannja pow iada; Między 
innem i przyjm ow ał N. Pan deputacje T ow arzy­
stw a g o sp o d arsk ieg o , instytutu kredytow ego, 
grem ium  adw okatów , gm iny izraelickiej Pesztu 
(kabału) i Tow arzystw a izraelickiego. Ograni 
czę się na powtórzeniu odpowiedzi N. Pana na 
przem owę pierw szej i ostatniej, bo te m ają p e ­
w ną analogię z naszemi stosunkam i. Do elepu- 
tacji Tow arzystw a gosp. pow iedział : „Spodzie­
wam się, że wśród ruchliw ego naw et życia po­
litycznego pozostaniecie niezm ordowanym i i 
w ypełnicie wasze zbaw ienne pow ołanie, — b o  
d z i ś  my  w s z y s c y  c z u j e m y ,  ja k  niezbę- 
dnem je s t  ulepszenie naszych stosunków gospo­
darskich. Możecie śmiało liczyć na moją pomoc 
w waszych usiłow aniach .“ .

Co zaś N ąjj. Pan, jak o  król w ęgierski, k tó ­
ry je s t razem  cesarzem  austrjackira, pow iedział 
do tow arzystw a izraelitów  na ziemi w ęgierskiej 
urodzonych i zam ieszkałych, godne być zapisanem  
złotem i literam i w sercach w szystkich ludzi, ko 
chającycb swój kra j rodzinny.

Naj.j. Pan w yrzekł te  pam iętne słow a do 
deputaeji izraelicko-w ęgierskiego stow arzyszenia:

„Rozszerzanie w ęgierskiej mowy i lite ra tu ­
ry  je s t szlachetnem  i pochw ały goduem zadaniem. 
S tarajcie się panowie w ypełnić je  bez rozdw o­
jeń konfesjonałnycli (ohne konfessionelle _ Spal- 
tungen) poniew aż wasze w tym celu zaw iązane 
tow arzystw o tylko tym sposobem potrafi odpo­
w iedzieć swemu pow ołaniu."

Chciał przez to m onarcha pow iedzieć, że 
cel szlachetny, jak im  je s t zespolenie i zlanie się 
w jedno różnych części składow ych tow arzystw a, 
nie da się osiągnąć inaczej, ja k  przez zaniecha­
nie wszelkich waś*pi obrządku i uprzedzeń re li­
gijnych) że ludzie wyżsi, m ający dobro na oku, 
w szystkie swe usiłow ania ku temu celowi k ie ro ­
wać winni. Dodać przy  tej sposobności w ypada , 
że w ęgierscy  izraelici z niałem i w yjątkam i u- 
mieją" po w ęgiersku, postępow i między nimi 
znają lite ra tu rę  w ę g ie rsk ą ; 'c o  do teraźniejszej 
generacji ona w łaśnie teraz t. j .  po k lęskach,

jak ie  dotknęły k raj, przy każdej sposobności o- 
kazuje, że j ą  w iąże solidarność interesów  z k ra ­
jem . W szyscy pojm ują, że organizm  polityczny, 
k tó ry  obejmuje ca łą  ludność, kraju, podtrzym y- 
wanem  być powinien wspólnymi siłami w szyst­
kich mieszkańców!-  r  1-1

DJa w ierności historycznej nadm ienić potrze­
ba, żc praw odaw stw o krajow e w ęgierskie, czy 
p rzez pospiech czy z innych powodów, w r. 1848, 
w którym  tyle reform  przeprow adziło , żydowskiej 
kw estji nie rozw iązało. " 1 ‘3

W ęgierscy izraelici jed u ak  mimo to, naw et 
podczas epoki bacliow skiej germ anizacji, ani na 
chwilę nie zachw iali się w politycznej w ierze, 
że są W ęgram i i ch cą 'n im i pozostać."”  ™ -

Na przykładach  by nam jalt widzimy nie 
brakło, i nie trzeba by po nie sięgać zbyt da­
le k o , n. p. aż do A nglii lub Am eryki, trzeba 
tylko dobrej woli i w ytrw ałości. Ze strony dzi 
siejszego m inisterjum  przeszkód obaw iać gię nie 
ma powodów.

W ystąpienie czterech czy- pięciu posłów 
czeskich z arystokracji, a na- ich czeie księcia 
A uersperga, byłego prezydenta Izby p a n ó w , 
zrobiło pew ną senzaeję. Ale istotnie n j j t  nie 
w ie, ja k  sobie to wrytłóm aczyć, i ja k ą  w agę 
przypisać należy  tłum aczeniu tych panów, k tó ­
rzy  pow iadają, że się nie chcą w ystaw iać na 
szykany z powodu lekcew ażenia rajchsrathu, do 
którego należeli lak że  to pogodzić z praw dą ?

W- roku 1861 tak ks. A uersperg, ja k  i b ra ­
ma (Ajtgraf) Salm  protestow ali przeciw  lutowym 
patentom , k tóre uw łaczają  prawom  korony cze­
skiej. Dziś, kiedy się zanosi na resty tucję  tych 
praw , a przynajm niej do negacji ich m iniste­
rjum się nie przyznaje, obstają ci sami za p a ­
tentam i niw elacyjnem i, a raczej absorbcyjnend-.

. Wanderer dość praw dopodobną podał wersję 
tej dymisji. Pow iada, że w klubie szlacheckim  
w Pradze dyskutowano nad  k w estjam i' polity- 
czn em i; koryfeusze arystokracji czeskiej, n a le ­
żącej do partii n iem ieckiej, to jest anti-narodo- 
wej, oburzeni byli przeciw  temu, że k iedy  w 
obozie przeciw nym  uznają za przew odników  
ludzi takich ja k  lir. Leo Tum  i Olam — Martinitz, 
p artja  niem iecka ignoruje A uerspergów , Salmów, 
Ilartigów , etc. i staw ia na czele Herbstów;' Brin- 
zów, Ham erów," zgodzili się wszyscy, że; to u 
w łacza ich godności, nie odpow iada pozycji so­
cjalnej etc. Ja k  przyszło do złożenia m andatów 
w szyscy byli zdziwieni, nie znalazłszy motywów 
prawdziwych! k tóre  w tamecznem kasynie ni­
komu nie były obce. T ak b y  się rzecz zreduko­
w ała do m ałej p roporcji obrażonej miłości w ła ­
snej. t t .  Inde irae . ■ - - t

T r-rm T T T r

F lo r e u c ją  d. 17. grudnia.
(AJO) J a k  często ludzie się zm ieniają, jak  

n ieraz najw iększy liberał przeistacza się w czy­
stą figurę m inisterjalną, to wszelkie przechodzi 
pojęcie. S tać całe życie przy  jednym  tylko sztan­
darze, iść d rogą c ie rn is tą  zam iast szerokim  g o ­
ścińcem, zap ierać się sam ego siebie i dążyć do 
urzeczyw istnienia idei, oto obowiązkiem  naszym. 
Kto. się przerzuca z obozu do obozu, ten n a j­
p ierw  tera  godność w łasną, a pow tóre tyle j e ­
szcze traci, że go daw ni przyjaciele opuszczają, 
a naw er patrzą z niedow ierzaniem  i częstokroć 
naw et ze w zgardą. i.

Pan Chiaves, teraźniejszy m inister spraw  
w ew nętrznych, nie był nigdy zapalonym  lib era ­
łem  m azzinistą, lecz należał do tego silnego 
stronnictw a, k tóre  się zow ie postępowem . Będąc 

■ czynnym członkiem  tow arzystw a wyborczego, 
nieustającego, k tóre  się zaw iązało we wrześniu 
br. w T urynie, popierał on kandydatu rę  k ilku 
posłów, siedzących dziś po lewicy. P rzyjaciele 
jego  wszyscy, dom agający się obecnie zmiany 
gabinetu, zdziwili się nie mało skoro p. Chiaves 
p rzy jął tekę  m inisterjalną. Z apytany  na pryw a- 
tnem zebraniu, dlaczego coś podobnego uczynił, 
i jak ie jb y  się na przyszłość m yślał trzym ać po­
lityki, nowy radca  królew ski odparł z sa rk asty ­
cznym uśm iechem : '„W stąp ien ie  do m inisterjum  
uważam za w stąpienie do asocjacji. O bowiąz­
kiem każdego stow arzyszonego podpieraćw szel- 
kiem i siłam i ca łą  spółkę." P rzy jaciele  nie s tra ­
cili odw agi, odpowiedzieli mu natychm iast. „Pan 
w stąpiłeś do gabinetu i zam yślasz podpierać ten 
rząd, który myśmy obalić postanowili. Pan zd ra­
dziłeś ideę, której służyłeś dotąd — między nami 
zatem a  panem  nie może być nadal żadnych 
stosunków." To jest fakt, k tóry  wam bez ża­
dnych pow tórzyłem  dodatków.

Pew ien ze znanych w św iecie politycznym  
senatorów  w łoskich, w ten sposób mówił w kó ł­
ku pryw atnem  o teraźniejszych stosunkach.

— R ząd nie ma większości parlam entarnej, 
iząd  się chw ieje. Opozycja, m ająca najw ięcej 
siły, korzysta z chwilowej niem ocy rząduj i chce 
obalić Lam arm orę, aby utworzyć gabinet Crispi- 
Mordini ? Czy sądzicie, że gdyby ci dw aj m ężo­
wie stanęli na czele narodu, W łochom lep iejb j 
się działo ? Rozważcie tę je d n ą  okoliczność, 
F rancuzka arm ia wychodzi z Rzymu. Napoleon 
w ypełniając konw encję, żąda od W łoch m oral­
nej gw arancji, że w ojska W iktora Em anuela nie 
zajm ą natychm iast państw a Kościelnego. Tem 
zapew nieniem  m oralnem  je s t gab inet Lamarmo- 
ry, który dotyehezasowem  zachowaniem  się nie 
potrzebow ał niepokoić cesarza Francuzów . P rzy ­
puśćmy, że Mordini obejm uje prezydenturę mi- 
nisterjum . Cóż się d z ie je?  Napoleon, znający 
doskonale zam iary nowego m inistra, musi rad 
nie rad pozostawić załogę w Rzymie, bo inaczej 
k rzyczałaby  cała  Europa. Niech pozostanie La- 
m arm ora dopóty, dopóki ostatni żołnierz cudzo­
ziemski nie opuści odwiecznego miasta — a p ó ­
źniej pomówimy o zmianie gabinetu...

Z a parę dni odpowie Izba poselska w ad re­
sie do króla na mowę tronow ą z d. 16. z. m. 
Mieliśmy sposobność przeczytać p ro jek t adresu, 
nad którym  dopiero będzie rozpraw iał parlam ent. 
Mówiąc praw dę, nic w .nim niema. W szystkie 
słow a królew skie są tam powtórzone z tą  tylko 
różnicą, że je  posłow ie na kilkanaście rozka­
w ałkow ali okresów . O biecują znieść stow arzy­

szenia relig ijne, obiecują w razie potrzeby przyjść 
rządow i z pomogą m aierjalną. --

Z rozm aitych powodów nie pisuję wam n i­
gdy o wyekęiiźtw ie pólskiem  za grauiuą. We 
W łoszech bardzo mało naszych, a we F lorencji 
p raw ie nie ma em igrantów, O jednym  muszę 
jed n ak  wspomnieć, bo p racą  i wżorowem prow a 
dzeniem się zasłużył sobie na ogólne uznanie. . 
Jesl to n ie jak i S tanisław  Kam iński z Warszawy; 
Przybyw szy do F lorencji, w stąpił do szkoły ry 
sunków, gdyż od daw na czuł szczególne zami 
łow anie do rzeźbiarstw a. Po roku mozolnej prą 
ćy, po roku praw dziw ego i mozolnego zaparci*; 
się, udało mu się złożyć popis z dwóch lat, i 
te raz  w stąpił jak o -u czeń  -do-akadem ii-saiols -p*g 
knyeh. W czasie popisu wręczono mu dwa m e­
dale. D zienniki w łoskie podniosły tę okol*cz,iość, 
aby m ogły pochw alić i zachęcić zacnego mło 
dzieńca. Gdyby wielu chciało iść drogą. FAcy, 
gdyby wielu zam iast zbijać bruki, zechc***0 so­
bie w ziąć za p rzyk ład  naszego przyszłego rżfeź-. 
b iarza, Polska m iałaby po kilku le tieeb  nJ?.je  
,den tysiąc zdolnyoh ^ z  praw dziw ym  pożyta i®m 
ży jących -judzi.;.r  Z naszej strony nie 
ja k  tylko pochw alić zacnego^ współrodak*-

Rzym  15. grud"1*-
(B) Młody ks. Jażdżew sk i, k tó ry  2 JA  

wił w Londynie, i ja k  wasz korespondent i°n - 
ski donosił, ośm dziesięciu polskim  derotę*” 
pew nił przy tu łek  i w ychow anie, przed ° ^ a.)rz û 
do Poznania udał się do Rzymu. Był * j, 
ję ty  z należną w zględnością 'd la  zaolBOjJ 
p łana, k tóry  tak  pięknie dopełnia obowią**0, | 
konu. N ietylko kardynałow ie F ranebi i 
Ii w ypytyw ali go o szczegóły dotyczące 
w ieństw a i kraju , ale sam papież dał mfl-' 
posłuchanie. * ^

p-orliwTo spraw ę kościoła w Polsc*5 1 ^ 
cy z pew nym  żalem  d o s trzeg li, że W 
często zasiągano rad  kapłanów , eo od . 
stu kilku lat k ra j o p u śc ili , co obecneg0 zr02u<1 
m ieszkańców nie znają  i co uniesieni braź- li 
m ianą żarliw ością zam iast przyciągać^ 
różnow ierców . Pobyt przeto księdza d*®. 
skiego w Rzymie, jeg o  cnoty chrześcjaó9 . 
czucia i myśli ugruntow ane na znajom o^1 
ju^Tąusiały.w yw rzp.ć wpłyjw dobroezypdL 7 I 

Papież w ypytyw ał się ź ojcow ską ^ . 3
0 stan umysłów w kra ju  i e m ig ra c ji, i Dlin jap .! 
że niektóro objaw y żalem  serce jego  n»P® i 
K iedy m łody kapłan je  tłum aczył i r a ? -  Z14  
rzekł m u; " *LV .' ........) j r  TI

— „Jesteś filozofem mój koohany 'e ’ • 
je s te ś  bardzo zręcznym  adw okatem . Nie 
oponować. W sercu twem  je s t  boleść taroo i 
twego. Nie m yślę ja  i n ię .m o g ę  zaprz0? - 
to je s t  jed y n e  uczucie, u P o laka  m ożhy6-- 

’ „Starałem  się więc zawsze i wszęd*ie u.ka 
zać twemu narodow i miłość m oją i moj6 ,JAe , 
kie d ła niego w spółczucie, p ragnąłbym  widzie* 
duchowieństwo w asze na wysokości j®£° 
tnego puw ołania, a naród wasz, na wysokość* 
m oralnej, k tórej n ik t zniszczyć nie zdoła. J .ę jh ’ 
m arzenie duszy m ojej.u>i " " 1

Później mówiąc o polskich kapłanach  dodał- 
’ „Upewnjj twych rodaków, że nie przestań? 

ich kochać i błogosław ić ich, nie przestanę pr°; 
sić Boga o błogosław ieństw o d la  nieszczęśliwej 
Polski. Oby znalazła  zadośćuczynienie i szczę ­
ście po tych w szystkich cierpieniach, szczęści0* 
k tórego je j życzą w szystkie serca  szlachetne- 
Są m iędzy wami ludzie, którzy nie m ają zauf*' 
n ia  do m nie, wiem o tem, a le  nie żalę się *** 
t o : przyjdzie czas a uw ierzą mi wszyscy, 
ach, nastąpi to może, gdy już  żyć nie będę. 

W reszcie tak zakończył 
„Pragnę, aby  w iedziano , że mam nadzieję.’

1 i t  jestem  przekonany, iż spraw iedliw ość • 
praw da w końcu tryum fować będą. Ppw iedz j* 
tem w szystk im , którzy cię 'o b ch o d zą ,' którym* 
kochasz, i przyjm  b łogosław ieństw o, dla siebj*ę 
d la  rodziny twojej i d la tw ego narodu".

Sądziłem , że te słow a O jca św iętego nie P 
winny zostać zakryte. W yraża ją  one w z n io s!0 
uczucia i pom ysły, i me je s t  bez zaszczytu dl* 
k a p ła n a , k tó ry ' ,je w yw ołał i na błogosław ieD 
»two pap ieża zasłużył.

Ostatnie wiadomości.
W iększa połow a posłów .już wczoraj rozje'

chała  się na św i-ta . Część m n i e j s z a  dopiero dziś
i ju tro  się w ybiera, gdyż dzisiaj jeszcze kilka 
komisyj sejm ow ych 1 odbyw a swe po9*edzcni»- 
K ilka dni czasu pozostanie i dziennikars*wą ^  
rozpatrzenia się w poczyniouyeh wnioskach sejmo­
wych i rozbioru ich. Mianowicie ustaw a gmino*1 
i podział adm inistracyjny zajm ow ać Iias będzE 
przedew szystkiem . I  z k ra ju  liczne korespon­
dencje za leg a ją  w tece redakcyjnej, gdyż spr# 
wy sejmowe zajm ow ały w szystkie kolumof. 
Nie om ieszkamy teraz z tych korespondenc/J 
skorzystać.

Ż Pesztu donoszą d. 20, tm .: „Cesarz odj0 
chał o 9. godzinie 55 minut wieczór. Domy pif' 
ulicach, w iodących do stacji kolei były  ośW'r  
tlone, tea tr m iejski był ośw ietlony rzęsiście ^  
gniem  bengalskim . Przystęp na dworzec k A  - 
był wzbroniony, w przedsionkach byli obecuy 
tylko w iceburm istrz i kom itet, urządzający 
czystość. Prym as odjechał jeszcze w czoraj } j- 
czekuje cesarza w Granie (Ostrzyhomiu) W ^  
m inistracji spodziew ają się zupełnej reu rga* 'p , 
cji, połączonej z uwolnieniem od służby W*0 
urzędników , j-

O djeżdżając wydał cesarz do kanclerz* 1„ .  „ _____  ____  tii
smo odręczne, w którem  w yraża najżyw sze *Jgo 
cia, jak ie  w yw ołały w nim d o w o d y 1 w ie ^ ie -  
p rzyw iązan ia, jakoteż wzorowy porządek Jjy* 
szkańeów  obu m iast. „Pełen zaufania Pr% , \  
łe_m — odzyw a się ęesarz w tym reskrył’c po­
większeni zaufaniem i nadzie ja  szybkieg% j]na 
w ro tu , o d jeżd żam , gdyż ożyw ia mie ?  bło- 
w iara , że te w esołe dnie beda początk*eCe ;esj 
gosław ionej przyszłości." W końcu w yraż°a J
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zap ew n ien ie , Ze te  cbwil© przepędzone wsróti 
m ieszkańców  sto licy , na zaw sze rai­
łem  wspom nieniem , d - I '

' Na posiedzeniu sejmu pęszteńskiogo dnia 20. 
t. om  rózstrzygła Izba niższa, że tylko ci posło­
wie, których w ybór sprawdzono , są  upraw nieni 
do glosow ania, wskutek tego w ystąpił Zygm unt 
Bernatb prezes z tytułu starzeństw a, poniew aż 
jeg o  w ybór jeszcze nie spraw dzony, dziękując 
za udzielone mu zaufanie. W jego  m iejsce objąj 
prezesostw o następujący w starzeństw ie Daniel 
Boezko. Potem  nastąpił wybór p rezesa 45 
g losujących otrzym ał Szentivanyi ,3 79, Gin czy 
27, D eak 5, Somosich 4, K lausal 2; feilkn E.° 
jednem u. Szentivanyi więc został prezesem, 
w ice prezesa obrano hr. Ju ljusza A nurasyeh 
ł$ 5  głodami, inne Slosy  p ad ły  na ^ 5  dlJ.'u.

« ',5K -

K W * .s -v. (inn j ,  ’ K"ukulievica, majora Tern- 
M e g o  1 d j r e K ”  Veb«ra, z
Stronnictwa narodowo-liberalnego; d i. R ackiego, 
M razovica V ranicaniego, Perkovaca Stojanoyi-

#W Ddovrey Więc obu obozów zwy­
ciężyli, a.’stronnictwo m adziarskie przepadło..

Z  V erliua  2 0 . t. m . donoszą o p o g ło s k a c h ,

cenie ośw iadczyć, iż Tia dozw olenie zaciągi 
dla Meksyku odpowi edzianoby ze strony Unii po­
zwoleniem zaciągów, dla Juareza. Pó uiz< 
k orespon denci, otrzymali polecen ie, a y p a
zw ierzchnicze nad Szlezw ikiem  , pozy.s ^an
konw encji gasteinskiej, tak w ykładali, iż Au­
strio n i e  może w cale przeszkadzać postępowa- 
niu Prus, lecz owszem może tylko tak  sa m o  po­
czynać sobie w Holsztynie.

We W łoszech przyszło do pierwszego, da- 
wjiu oczekiw anego-starcia między ministerstwem 
i paw im entem  v, skutek rozporządzenia finan- 

ow etro, podług k tórego “adm inistrację skarbu 
owierzonoby ha przyszłość bankowi włoskiemu, 
ow»-:załbżunemu. N a-to; powziął1 parlam ent u 
hw&łę 197 głosam i (telegram  donosi przeciw  

. idnemu, musi to być pom yłka) w której .odm a­
w ia m inisterstwu p raw a do w ydaw ania (Jp vie 1 
» adm inistracji skarbu, bez poprzedniegu 

wolenia parlam entu. Podłng telegram u z F - 
Lmcji zam ierza ministerjum podać się ao y- 
isji, nie m yśli bowiem rozwiązywać Izby;- V ■ 

zeknją w stolicy k ró la ; w ielkie wzburzenie u- 
lysłów. Zapew niają, że  Vegezzi będzie m »»i. 
anv miDistrcio dworu.

■ Z  Londynu donoszą dnia 20. bm. z pewue-
I o źródła, że m arszałek Baząiue złoży ł cesa izo - 

d .sprawozdanie, w którem żąda nowych posił- 
Ow lub rozkazu dz opuszczenia Meksyku, gdy z 

inalmnj"»y.7r . l  mu wojsko, skoncentrow ane na 
wyBrzezach.

Z  N o w eg o  Jo rK u  a n ia  zaa. g rą fU na  
fu ją :  je n e ra ł Logan nie przyjął ifcsadj-. poseL 
skiei przy rzeczypospolitej m eksykańskiej-

. & « * .  Juareza  rozciągnięta ,est ta k d a -

j j i r  “Ćtg 1 1 f , 3 (J

Administrator poznańskiej 
Brzeziński i proboszcz Irościelecki , ksiądz rim
Janiszew ski w yjechali dpi a • g  . . ] j  
BSHin iło Brukseli, g d n e  w e * ?« i  m enra  
bvdw óch kapituł, gn ieźnieńskiej i poznańskiej , 
w r ę c z ą  nowo wybranemu arcybiskupow i m sgrw. 
hL Leducbowskiem u akt elekcji.

Z W arszaw y donoszą do Gazety Wrocł d. 
16. b m .: , Ju tro  oczekują tu M ilutyna z P e te rs­
b u rg a ; pobyt jego w W arsząw ie, ja k  to sek re­
tarz „stanu, Platanów , podczas swpgo ostatniego 
p o » 4 ^ b p o V ie d z i a l ,  ma trwa? przez dłuższf  
czab. R eorganizacja, -  której m erw ej wiele mm 
wiono a w którą zaczęto już pow ąpiew a4« ma 
przecież przyjść do skutku ; Kro e s l w o m a  y 
podzielone nk II guberm j z 92^ojt.ęgarai. Do­
tąd  tr?fm ają  bliższe okoliczności w tajemnicy 
W zwiazkjj i  lęmj. zniianaiił piszą do tejże 
gazety i'. IB. bm, -  czyli raczej w skutek tych 
zm ian ma Platonow, dotychczasowy sekretarz  sta­
nu dla K rólestw a w Petersburgu," opuścić swą posa­
dę. S ek re tarja t dla kró lestw a Polskiego ma odtąd, 
ja k  niektórzy m niem ają, zupełnie ustać — a J a 
inni sądzą, istnieć dalej, ale tylko z tytułu. 
Radom ia donoszą nam z poważnej strony o na- 
stępującem  z d a r z e n i u T a m t e j s z y  sędzia apela- 
cyjny,. .Andrzej B., obchodził 29. listopada swe 
imieniny. Przechodzący w łaśnie gubernator w i­
dząc okna oświecone, słysząc odgłosy muzyki i 
b rzęk szklanek, zwietrzył w tem obchód pam ią­
tki ‘rewolucji roku 1830, i nakazał _ nazajutrz 
tego sedziego, jako też jego  gości - - «• de 
byli urzędnikam i, usunąć z urzędu, i doniósł 
o tej zbrodni., popełnionej do.. T repow a, który 
w ydał rozk&a, aby  wszystkich, będących na  tej 
uroczystości urzędników, przenieść w oddalone 
okolice królestwa, przyezem  każdy ma zajm o­
wać posadę j* d eu  stopień niższą, T ak  więc, 
w ‘ększa połowa urzędników  sądow ych z Rado- 
m*a musi bez wszelkiego przesłuchania i wszel- 
Kiej łn aw nej podstawy naraz opuścić długole­
tnie sw« stosunki i przenieść się pod gorszem i 
warunkami w ob(;e 0kolice, a to d la  t e g o , że 
gubernator, praw da że jenerał, nie w iedział, iż 
dnia 29. liatopaaa ‘je9t dzjeń św- A ndrzeja, i że 
sędzia apelacy jny  'lrioJie g;„ nazywać tem im ie­
niem.

Byrekpjił I i/wniAy^t wn 
azeau wieczorów muzykalnych, w których oprócz człon 
ków tow arzystw a wezmą udział najcelniejsi miłośnicy 
muzyki. W aranki abonamentu są Ula członków Tow a­
rzystwa G—4 —3 złr., dla uieczłonków 9 -  G—4. Na jeden 
wieczór dla członków 1.50—80— GO centów, dla nieczłon- 
ków U zlr, 1.20 “ l zlr. W stęp na galerję 40 cent.
Ci, którzy się chcą . aoonowaó, .zechcą _ się zgłosić do 
kancelarji Tow arzystw a najdalej do dnia 31. stycznia 

roku.

więzjpm

>rkwi j W is{i)boka(4T V J  E,
sZituBków korjili i z łr- ^ kAzanjl ^ o s t a i i

l l n j z y  m eń lro w slr i, nauczyciel śpiewu chóral­
nemu i dram atycznego dotąd w Krakowie, f zaszczytnie 
wspominaną- przez Czas k rak o w sk i, przybył w tych 
dniach do Lwowa, gdzie właśnie zamierza udzielać le­
kcji śpiewu chóralnego, jak  i dram atycznego, czyli solo. 
Dowiadujemy s ię , że pan B ieńkowski m iędzy innemi 
kompozycjami drainatycznemi, ukończył niedawno kom ­
pozycję operetki : Pa>ikracy, student podoleniecki, k tóra te­
raz będzie przedstawioną w teatrze krakow skim : w kró t­
ce będzie wykończoną także jeg o  muzyka do o p e re tk i: 
Młynarz i Kowal przez Kt. P iłata. Operetka ta będzie-' 
jak  się dowiadujemy, odegraną na teatrze naszym,

K u iik  u. n s |io ź n id  j i p j  się- N amiestnictwu . w Li­
wskie rozpisuje konkurs ną posadę nauczyciela niższej 
szkoły realnej w Sniatynie z p łacą roczną G30 Złt i 
prawem podniesienia na 84u zlr. i 1050 zlr. po dziesię ■ 
ciu a^ninośnieyIw ndziestn Ja ta eli. T ermin konkursu te ­
go wyznaczono do ostatniego grudnia, a pierwszy raz 
ogłoszono w, fiu t. Łmjowl dopiero d. 20. grudnia, chociaż 
obwieszczenie podpisano jeszcze dnia 2. t. m. Bi-zez tę  ̂
opieszałość trudno, aby sięĆ zgłosiło ^vięce,_ Kojnpetor 
tów, z którychby można łatwo wybrać najgodniejszego 
i najzdolniejszego, stracić m oże,zaś głównie dobro szko­
ły. Kompctnjący o tę  posadę mają” udowodnić zdolność 
nauczania niem ieckiego jeżyka, geografii ń  h is to rji, h i_  

T torji naturalnej, a oprócz tego dokładną znajomość ję ­
zyków krajowych. Podania należy zlężyć u włjiijzy p rze­
łożonej, jeżeli Jćompetcnt je s t w ]służbie, lub w prost w 
namiestnictwie. “  t>'

  N ow a ^ k ^ p e d y c ja  p o c z to w a  będzie o tw artą  od
dnia 1. stycznia 1866 \v £ ukowsku. Przesyłki przyjm o- 
wać będzie do 3 funtóy wagi i żnosió się "odzienme z 
Sanokiem.

— K ra d z ie ż  k o śc ie ln a , dó łef P łisz k ie w ić z  V  T o ­
porowa, diak w W ishtbokacb, 3j  1. mający, g r. k a t . ,  
już kilkakrotnie karany za kradzież, stal 18. bm. przed 
kratkam i .sądu, krajowfig2i ^ ° z 'iaj  ‘ został przekonany, 
iz z zamkniętej j  sjp rbon  > - w c.' 
skęą^ł kjłka 
na >Vj inić jięcj j-iężkie:

J a k o  p u d p a laeze jśc ig an i 
wiatuwy w Brodach, 19 (St lic: 
ekonomiczny Izaak lz ig  H e im ja n n ,  a przez c.k. sąd 
śledczy w Buczaczu.GO ja tJ ię?ąq y A ltan  P f ld > o y o ż n y  
włościanin z Zadoruwa. .d  (I  I .w ó l j i o k l i i

-- K radzieże i rozboje, o których z różnych stron 
nadchodzą wiadomości, jako  iiluptracja okropnej nędzy 
i upadku m oralnego, zdarztjją sî ę i po m iastach. T ak 
w K rakow ie dńia„19. zrana wpaęlł jak iś  młody chłopak 
do pomieszkania pewnej wdowy, mieszkającej na przed­
mieściu KJep^rzu właśnie pod je j niebytnuść-. lag ro z ił 

^lontem jej córce  niemej i w yjął Ł komody wóroczek z 
l< |.złr. Złoczyńcy n ie  odkry to .

— S ta n is ła w ó w . Dnia 20. t. ip. stracono przez powie­
szenie- ,za  m ijiderstwo -Ęuąpksi^ -8., z K niaźdw orzalw  
Kołomyjskiiu, J7 la t mając;!, obrządku gr. ka t., wolne­
go stanu; z.irobnice. Dnia 21. s(yczm a br. przyszła o- 
na do mieszkania nieobecnej Ołeny Kaniukowej, w c e '. 
lu kradzieży. B rat nieobecnej' U ko , 12 la t majągj 
chciał jej w tem przeszkodzić, za to otrzym ał 12 razów 
siekierą w głowę,—̂ k tó ry c h  dwa były śm iertelne, sie- 
JfiU"? f-oątała ^  giowie. Żyjącego jeszcze porzuciła poij 
ławę, przykryła łachmanami, i zabrała 15 zł. Ołena pu 
wróciwszy wieczór, znalazła brata ,' jeszcze żyjącego z 
siekierą w głowie. Dnia 4. czerwca skakał zbrodnyir- 
kę sąd w Stanisławowie na dożywotnie więzienie, sąd 
apelacyjny i sąd najwyższy, skazał ją  na śmierć.

 ̂ — N ow e ź ró d ła  n afty . Ozaę dowiaduje się, że ks. 
Richard odkrył źródła nafty w luiehalińeaeh i Oolcowy 
pod Przeworskiem, i że się tam k tego powodu w celu 
wydobywania nafty utw orzyła spńłka._,

Z  n ie w o li m o s k ie w sk ie j pow rócił d. 7. b. m.
przez kom ję graniczna w Jaw orznio, Ferdynand, St.il- 
ger 29 lą ‘ g a jący , rodgujęz Niskja. o • -

•  V a  « w  i  .— 'L H rzećan g k ieg o  20. grudnia. Ddy komisja 
głodowa naszego sejmu już prąed tymże swoje spra 
wozdanie złożyła, zdaje mi się, i$ nie od rzeczy będzie, 
jeźli odezwiemy sie ze stron uidurodzajem dotkniętych 
o teraźniejszym stanie rzeczy,

są przez c. k - s ą d p u -  
ący kom isant i pisarz

ieli korespondencjach w tym
Jak  k ilkakrotnie w mo- 

roku donosiłem , obwód

K r o n i k a.
— Sprostow anie. Hasło umieściło mieczy podpi­

sanymi na wniosku, tyczącym się emerytury winceute- 
go Pola dwóch posłów, mianowicie: Szumańczewskie- 
go i Dziewońskiego, którzy nie mogąc sobie przywła­
szcza'' -zaszcziiij-łj idpisaniŁTzeczoDegp wniosku, "iniej 
szem biedne podame HaMa sprostować są zmuszeni.

r. Poseł Szumańczmski, poseł Dziewoński.,

brzeźański był jednym z najwięcej nieurodzajem do tkn ię­
tych. W kilku powiatach nietylko włościanie, ale i dwo­
ry nie porobiły zwykłych zasiew’ów dla braku nasienia 
pszenicy i ż y ta ; — znam w ypadki, za których au­
tentyczność ręczę , iż nawet wcale nie siano. H reczka 
i kartofle, które to  produkta jak  wiadoma w ażną rolę 
grają w wyżywieniu włościanina,, zupełnie chybiły. O- 
wies i jęczmień ledwie w ystarczy na nasienie. Z tem 
wszystkiem nie wszyscy panowie naczelnicy powiatów 
podali dokładne przedstawienie dp nam iestnictwa o sta­
nie urodzaju i o skutkach tegoż, powoływali sie oni 
na zapasy zeszłoroczne, znajdujące się po dworach i u 
żydów. Są wprawdzie zapasy, ale te po części są m a­
ło znaczące, a pQ~cześei dawno sprzedane w różne s tro ­
ny, czekają wywozu w miejsce przeznaczenia. Zapasy 
zeszłoroczne i tegoroczne w ystarczą podług mujej ra­
chuby do końca lutego. Później będziemy przym usze­
ni sprowadzać zboże z innych stron , idzie tylko o to  , 
ezem włościanin zapłaci za zboże, k tó re  potrzebować 
będzie. Chłop w naszych stronach n ie .jest chętnym do 
roboty, jednakże w ostatecznym razie będzie przym u­
szonym chwycić się tego ś ro d k u , ale w tym roku 
roboty nie dostanie; w naszych ‘stronach gumna p o za­
mykane i gorzelnie prawie nie id ą , dwory trzym ają 
ty lko  tyle s łu g , ile im potrzeba do pilnowania inwen­
tarza, ku wiośnie bedą zapewne przymuszeni częściowo 
inw entarza się pozbywać, wiec i ta  zarobkowość usta­
nie. Prawdopodobnie więc na Wiosnę nastąpi w nie­
których częściach naszego obwodu głód. W prawdzie 
chłopi prawie nigdzie nie pukają) o zapomogę lub od­
pisanie podatków, jednakow oż trkeba zwrócić na to u- 
w age, że włościanin żyje z dnią na dzień , nie widzi 
grożącego niebezpieczeństwa, i nie myśli wcale aby temu 
zapobiedz, jednakże w bardzo wielu miejscach pozby­
wają się oni już teraz inwentarza; doborne woły można

p ad u aJć  ¥ Z- 5ć Złr., uzo\._, 12 Ju  l5  z ti., jarm ai
ki we wszystkich m iasteczkach zapełnione nie zbożem, 
lecz końmi, krowami i owcami. Dotychczas mieliśmy 
nadzieje, iż nam podatki za ten rok odpisane zostaną, 
lecz gdy zostaną na lat kilka rozłożone, będą sobie m o­
gli więksi właściciele choć z w ielką szkodą sami dać i 
rade , dla włościan jednak  przew iduję wiele jj.ie-
szcześć. ~ * ' '* • *■

ifs ;
  (J .T .) T .w n o p o l  d. 15. grudnia. (Szpital Z fundu­

szów krajowych). Przypom inać się z dolegliwościami, gdy 
jest kto coby rad słuchał, i starać się o ratunek gdy 
tenże je s t moźebnym — jednem słowem „kuć żelazo pók‘ 
gorące", a że dzisiaj i W ys. rząd naszym k.ajow ym  po­
trzebom zapobiegać chce, i sejm obraduje nad dobrem 
kraju — myślę, iż na czasie będzie odezwać się również 
o cząstkę „krajow ego majątku" t. j .  o szpitalu w[ T a r­
nopolu, którego budowę w skutek pierwotnej myśli b> 
łegd tarnopolskiego starosty  obwodowego, a teraz rad 
ey nadwornego p. 'Piwockęego sf dobrowolnych sk ła ­
dek mieszkańców fobwodń tarnopolskiego w roku 1857
r o z p o c z ę t o ;  K fliO K  rioiżfał ol> s l j ty w s  > iw  |

Myśl pierw otną, aby z dobi - uolnych składek szpi 
talik dla cho/ych cbrzóścjan miasta Tarnopola zbudo­
wać, została', przez ówcześnego 'nam iestnika hr. G on- 
ehowskiego chętnie p rźy ję tą , ale ze'znaną je g o 'g o r l i - 
wością, rozszerzoną o ty le, 'by nietylko mieszkańcy mia 
sta, ale i obwodu z tego  dobrodziejstw a kiedyś kprzy- 
SKCP̂ nogli. f  "Ig111 ■■ ■ 1 1

» W skutek tego podjęcu- uuuowę szpitalu, mogącego^ 
da„ przytułek  SO ^do 400 chorym, a przewidując iż kraj 
w dobroczymnycg sakładach z czasem postępować - bę­
dzie, założono mitry j w tej sile, iż z czasem przez w y­
prowadzenie jeszcze jednego p iątra - - tenż,e sam zakład 
mógłby b y ć"  rozszerzonym — a tak  za gorliwem i 
uiezmordowanera staraniem  szlachetnego motora staną! 
ze składek mieszkańców obwodu i m iasta Tarnopola 
z~ przyczynieniem się kasy miejskiej tarnopolskiej 
„ imiennej sumie 23,562 zl. w. ti., gmach jeduopiętro  
wy JT gtojwnym pawilonie długości 86. sążni a )V. 2ch 
Rocznych po 22 sążni pokry ty  blachą żelazną obu 
stronnie cynkiem ob,wleczoną. A lt n iestety! na tem — 
gdy bowiem pan Piwoeki na swą wyższą posadę ao 
Lwowa się przeniósł — przerwano tę budowę , której 
zupełne wykonanie na 128.000 zł, obliczouo , a k tó ra  
dotąd około 75.000 jZł. kosztow ała, r

Odjeżdżając, pozostawił wprawdzie założyciel tego 
budynku kuratorję pod przewodnictwem *każdoczesnego 
starosty, obwodowego, złożoną z przełożonego gminy 
miaJłji jia rn o p o la  i . trzech óbywateli obwodu, ale czy 
t«: w ą(y..tek nastałych krytycznych_czasów  i uszćzu- 
pleń dochodów i w sielkiej gotówki, czyli - to z, innego 
powodu od lat czteipch budowa nie p o stęp u je , a nato- 
i£iaśt też niewykbiięzony ^ludynek, jak  też i zapaśne 
m ąterjały pomału nipzczeją.

A ponieiyaź w tym budynku tkw i już Kapitał k ra ­
jowy siedm aziesiątjpięć tysięczny, i byłoby więc na 
czasie, by W ysoki s|ejm krąjow y— kazawszy się w tym 
wzgledzie-oświecić, u tę  część ^m ajątku krajow ego" od 
zupełnego zniszczenia ratow ał.

(.4. B.) ż ó łk ie w .d n ia  21. grudnia. Pani Ż ob ra-'
cka, żona tutejszego e. k . krajsfizyka, dostała wczoraj 
list z groźbą, że jeżeli na wskazanem miejscu n ie  złoży 
30 złr. w. a., to  mą) jej postanie zaoity  4 ona PU#zfigp-, 
na będzie z dymem. 1 ’ 1

Pani kraisflzykowa znalazła się w przyKrem poio- 
zeniu a jtp tem bafdziej, że mąż jej był właśnie w po­
dróży i chętnie zdecydowała się ponieść tak małą ofia- 
ęc iTobec, tak  w ielkiego niebezpieczeństwa i pieniądze 
na wskazaneiń miejscu złożyła. Pieniądze wziął sobie 
złoczyńca, bo takow ych ,na drugi dzień na tera miejscu 
nie znaleziono.

Stało się wiec zadość łotrow skiej szajce, tak  jak  i 
wielu innym podobnym — własność i życie jes t zagro^ 
żone ,  a winni nie dostają się w ręce sprawiedliwości. 
Pomijając szczegóły tego fak tu , należą one do sądu , 
ty lko  to jeszcze dodamy, że do pokojówki tego domu 
podchodził tej nocy jej znajomy, a tego  znajomego 
kolega przesunął się około tego sam ego miejsca, gdzie 
były pieniądze złożone. Innych osób straż na tem miej- 
Pflljtęj i4>cy nje widziała, Ciekawą rzeczą, jaKj obrót 
ta  spraw a weźmie w sądnie 7 0  przejjiegu ąie om ie­
szkam donieść.

— D zien n ik a  (lite r a ck ieg o  nr. 85. r r e sć . l j  W y­
prawa wekslowa, h isto ry jka noworoczna. .2) Króla-Du- 
cha rapsod tr z e c i: Rzepicha, j W odau, z rękopisów  
Juljusza Słow ackiego. (D okończenie). 3) Bez ojczyzną, 
pam iętnik konduktora. (C iąg dalszy).* 4) K ilka ep izo­
dów z czasów Stanisława Aaigusta, przez Henr. Schmil 
ta. (Dokończenie). 5) K orespondencja z Drezna o od­
czytach J . I. K raszew skiego. 6) Święty Stanisław , b i­
skup krakow ski wobec dzisiejszej dziejowej k ry tyk i, 
przez Maurycego D zieduszyckiego (Recenzja). 7) T e­
atr. 8) K ronika muzyczua. 9) Przew odnik. 10) P rze­
gląd treści pism polskich.

— T y g o d n ik a  n a u k o w e g o  n r. 45 i 46 tre lć : „ P o g ląa
bistoryczuo-literacki na rozwój dramatu i na dramatur­
gię w Polsce", skreślił Stefan Borzcmski (ciąg dalszy).
Ustęp z przekładu Iliady Hom era. Ze zbioru wydać się 
mających dzieł pośm iertnych Juljusza._  Słow ackiego. 
„0 wyższych uczuciach" przez prof. dr. M. L ipińsk ie- 
go (dokończenie). Skutk ' wkrzeszenia nauk starożytno­
ści klasycznej. U rywek. Z tych samych powodów za­
leca się zadawnienia prawom ocnie zasądzonych kar, z 
jakich śledztwo karne zadawnia. Ogólne zasady ekono­
mii politycznej Z. Danyla. (R ecenzja). .W stęp  do dzie­
ła: Zarysy gospodarstwa społecznego", przez Wirtha 
(tłum . T . RomanOwicza). .R ozm aitości". Program .

T y g o d n ik  n a u k o w y  przem iepia się od 1. s ty ­
cznia 1866 r. na .T ygodnik  naukow y i lite rack i", toz 
szerzą bowiem zakres działania, stosow nie do wymagań 
publiczności i  pow ołania pisma, i obejmować bedzie ■ 
Rozpraw y z dziedziny nauk, obznajamiające '"'czytelni 
ków z najnowszymi wynikami badań um iejętnych ; po 
JDęŚći, .szkice pow ieściow e, obrazy z życia i podróży 

z poezji tylko nieznane jeszcze litwory naszych mi 
sfrzów; doborow e przekłady obcych klasyków  'o m ,  „

w " 7 „ ;mł0dSZych r et67 ’. ? d,Z M m ^ ce si? prawdziwem

N ad esłan e . D oszła mnie już k ilkakrotnie wieść 
że pewien człow iek w celu wzbudzenia w iększego in ­
teresu u ty ch ' których o wsparcie p ro s i, w ydaje sie' za 
Stanisława W innickiego z Hodyń, pow racającego z S y . 
biru i potrzebującego jałm użny dla dokończenia podró - 
ży na m iejsce ro d z in n e .” ' .

Stając w obronie nieobecnego brata, widzę sie zm u­
szonym podać do powszechnej w iadom ości: że S tan i­
sław W innicki, syn A leksanara z  H odyń, jeszcze sie 
na posieleniu w guberni! jen isejskiej zuajduje, z k ą d 'g o  
dotychczas liczne starania W o ks. Ruczki i zabiegi k re ­
wnych wydobyć nie zdołały. Ostrzegam zatem szano­
wną publiczmość, aby się nie daw ała oszukiwać przez 
samozwańcu.

Przy tej sposobności zdaje mi się stosow ntm  w y­
mienić, że p . Stanisław W innicki z pod Sądowej W i­
szni, którego p. Lubomir Zambasiewicz w nr. 23G Gaz. 
Ńai między skazanymi do ciężkich robót w guhernii 
nerczyńskiej wymienia, nie je s t moim b ratem ,- "

Lwów 16. grudnia 186C. Kai. Winnicki
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natchnieniem. Osobny dział będzie poświecony dziej 
polskim; pvzegląd literacki i artystyczny zawierać bę­
dzie oprócz rozbiorów ważniejszych dzieł literatury i 
sztuki, sprawozdania o ruchu artystycznym i dziennikar­
skim,lorkz korespondencje naukowe i literackie z ró 
żnych stron Polski i zagranicy. Jako główny współ 
pracownik występuje p. Karol Widman, znany w Ute 
raturze polskiej. Format tego pisma się zwiększa; wy 
chodzić będzie co sobotę.

—  Uodając wczoraj przebieg  dwóch ostatnich 
posiedzeń przedśw iątecznych sejmu galicy jsk ie­
go, przerw aliśm y spraw ozdanie z nocnego po 
siedzenia n a  odrzuceniu §. 5., projektow anej u- 
staw y głodowej. Kończymy je.

Przy §. 6. wniósł K a b a t  słuszne zarzuty 
swoje najprzód przeciw  w arunkow i s tanow iące­
mu, aby niewłościanom  daw ać zapom ogę tylko 
n ą ‘weksle. W takim  razie, przy rozłożonej na 4 
la ta  spłacie kapitału , musianoby w ystaw iać 
.4 w e k s le , dalej p rzy  uiszczaniu w czterech ro ­
cznych ratach procentów , znowu cztere w eksle 
osobne, bo jużoi każ(|a ru ta  ma inny ternjin za- 
padkn, w ięc nie możp być pom ieszczoną na j e ­
dnym  dokumencie wekslowym. W takim  sk ła ­
dzie rzeczy na każdą  pożyczkę z osobna, posia 
dsctby wydział w swąj tece aż 8w ekslów , a do­
liczając procen) do kapitału, traciłby  naw et ty ­
tuł w ekslow y, bo to 7się sprzeciw ia dotyczącej 
ustawie z roku. 1858 , Po cóż weksli, k iedy ten 
sam cel może być osiągnięty skryptem  na leży ­
cie legalizowanym , zaw ierającym  w ar^ijęk, że 
w razje niedotrzym ania jednej raty  dłużnik m u­
si opłacić eałyj kapitał od razu, ' a oraz d ru ­
gi .warunek : uznania juryzdykcji sądu pow iato­
wego we Lwowie. Mówca sprzeciw ia się dalej 
w ym aganiu podpisów dwóch poręczycieli na we- 
ksle^ bo t;ąz — któż będzie ręczył za biednego, 
a powtóre, jeź li kto zaręczy , to w łaściw ie b ę ­
dzie jego  dobrpd?iejem , tak  jak b y  swoje w łasne 
p ieniądze dał porrzebującem u ' Jeżeliby  tenże 
nie zwrócił pożyczki wydziałowi, natenczas szko­
da trafia  poręczyciela , człow ieka jednego  lub 
dwóeb w łącznie, podczas k iedy  lepiejby ju ż  by- 
o, aby, cały kraj tę szkodę ponosił, niż jed en  
ub dwóch poczciwych ludzi. Nakoniec żąda K a­

bat, aby protokół kom itetu rozdaw czego, sp isy­
wany przy dawaniu pożyczek włościanom, miał 
moc dokum eutą prąw nego.

P a w l i k ó w  sprzeciw ia się konieczności 
poręki ze .strony grom ady. G rom ada pow iuna 
tylko ręczyć zp kom itet miejscowy.

G n o i ń s k i popiera K abata. S k r z y ń ­
s k i  oblicza na 2 2 8 0 ,liczbę ginin potrzebujących 
praw.depodobuie w sp a rc ia , w takim razie dla 
rzeczyw iście potrzebujących rodziu p i/,ypadało ­
b y  ua ca łą  zimę może po 50 cnt. tylko. Ludzie 
słysząc o m ilionach przez nas . uchwalonych w 
azie ich n iedostateczności, szem raliby i podej- 

rzywąlij, że pieniądze m usieli zabrać panowie-. 
Ponieważ ostatni ustęp Jfu 6. zdaje się n ie  k o ­
go innego mieć na ipy śli, jak  tylko w iększych 
w łaścicieli ziemskich, przeto m ówca ęjla pow yż­
szej przyczyny radzi go w yrzucić ,  a zapomogi 
ograniczyć tylko na włościan i gm iny vvł0 . 
ściańskie.

P i ę t r u  s k i  żąda analogicznie  do §. 3, a- 
by oprócz op łaty  procentu, d łużnik  uiszczał ta k ­
że w szęlkie m ne k o s z ta ;  w nosi wiec, aby po
k 5 ó i ’“ l'0C w szelkich innych

a f  n b l l i V ® wi C z ' broni Mu całego z j e ­
dną tylkoi ' ró ż n ic ą , aby  nie było w e k s li ,  bo to
p ap ie r w łaściw ej natury , rodzaj m onety h an d lo ­
w e j, i nie pow inien  być używany przy zapo­
m ogach, zw łaszcza , że „skrypta iegalizow ane" 
w ystarczą. Z gadza się także z dodatki m Pie- 
tm skiego . p rzy wniosku o zam knięciu dyskusji 
nad tym  §fem p rzypomina Bocheński przepis r e ­
gulam inow y, że w takim  razie, zanim uchw ala 
Zam knięcia dyskusji zapadnie, były odczy tyw a­
ne w szystkie wniesione, lub przez mówców z a ­
pisanych do głosu wnieść_ się m ajace popraw ki 
i wnioski , gdyż zdarzało się dotąd, że już  po 
zam knięciu dyskusji robioDo p o p ra w k i, a  nie 
wolno było nad niemi dyskutow ać. W skutek  te- 
d-o wnosi S m a r z e w s k i  p o p ra w k ę : „§. 6 .ma 
opiew ać: Zapom ogi daw ne będą na rzecz prze- 
łożeństwa gminy i za je j poręką. Gminy obo­
w iązkiem  będzie, starać  się  o ściągn ięcie  zw ro­
tu zapomogi w term inach oznaczonych. O na p o ­
winna pokryć kwoty, w term inie nie śc iągn ione .“ 

,! K a p  i s z e w  s k i  i L a n d e s b e r g e r  z rze ­
k a ją  się głosu d la  skrócenia d y sk usji, i pon ie ­
waż kto inny już  to p o w ied z ia ł, co oni mieli 
zam iar pow iedzieć. G n o i ń s k  i odpow iada Zy- 
blikiewiczowi. Kom isarz rządow y p . P o s s i n -  
g  e r robi uw agę, że proponow ane oprocentow a­
nie w ekslu , inwolwuje zm ianę ustaw y wekslo- 

i w e j , a to n ie  m aże być  przedm iotem  ucbwaM
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3tjm a krajow ego. G r o c h o I s k  i rek&piiulująć 
debatę, obstaje za caiością $fu projektow anego 
przez kom isję. P rzy  głosow aniu popraw ka Sma- 
rzew skiego pozostała o 13 głosów  w mniejszo-- 
ści, w szystkie inne upad ły , a p a rag ra f  został u, 
chw alony z . p o p raw k ą  Zyblik iew icza (zamiast 
„na w eksle11 dać „na sk ryp ta  legalizow ane11.)

Nad §. 7. rozpraw a była  dość krótką.^ Pie 
truski by ł za konsekw entnem  opuszczeniem styp 
pulacji p rocen tu  na ópr., i za położeniem  obo­
w iązku p łacen ia  prócz procentów, także wszy 
stk ich  innych kosztów. S k r z y ń s k i  żądał, aby 
term inu do p łacen ia  procentów  rocznych nie w y­
znaczano na  dzień 1. października, bo to w ła 
śnie pora  niedokończonych jeszcze robót po l­
nych, i nie spieniężonego ziarna — ale na 15go 
listopada. A g o p s o w i c z  zaś proponow ał Igo  
lu tego , osobliwie dla K ołom yjskiego, S tan isła­
w ow skiego i C zortkow sk iego , gdyż pod teaczas 
ludzie b iorą grosz za  tytoń. Izba zgodziła się 
na  to ze stosowną n»  w niosek P ietruskiego zm ia­
n ą  liczenia p ierw szego  term inu, i nstęp  ten §. 
7. opiewa po u c h w a l e B i o r ą c y  zapom ogę, za  
p łaci od niej .y d. Jgo lu tego . 1867 całoroczny 
«do tego d n ia11’ liczyć się ńaający proceńt bez 
względu na dzień, w którym  zapom ogę o trzjr 
m a i.-

W §. S. (o ściąganiu zw rotów ), po dość 
szczegółow ej dyskusji zmieniono na w niosek Z y ­
blikiew icza w yrazy „od w łościan i konkurencyj 
drogow ych, k tó re  11 na „od biorących  zapo­
m ogę i od konkurencji i td .,“ a p rzy  końcu do­
dano na w niosek P ietrusk iego  ustęp tej osnowy; 
„Ten sam sposób trafia gminy poręczające, j e ­
żeliby w m iesiąc po zapadnięciu raty , ta  nie 
dała .się ściągnąć od obow iązanego". B yły je ­
szcze popraw ki K abata  i C za jkow sk iego , ale u- 
pad ły . ’ •

Po uchw ale tej usta ła  po raz  w tóry Izbie c ie r­
pliw ość dalszego siedzenia. B y ła  godzina 12. O 
północy t*dy w niósł K r z e c z u n o w i c z ,  aby, 
pomimo św ięta  rusk iego  zejść się nazajutrz o 
k tórejkolw iek godzinie i dokończyć obrady, bo 
teraz  w szyscy już  bardzo znużeni. K tóryś z po­
słów  krw i senatorsk iaj przypom ina mu w szakże, 
że teraz je s t  dysKusja nad $ 9, a  Z y  b 1 i k  i e- 
w i c z, ja k  zw ykle do tak ich  szerm ierek , pow ia­
d a : p łynął, p łynął, aż przy  brzegu utonął. L e ­
piej nie gadajm y tak  w iele p a n o w ie , bo ztąd 
poszło, że siedzim y tu od rana, i w yjeżdżam y z 
coraz szerszem i konceptam i. Dokończm y dzisiaj. 
Ale zaw sze, m ożem y się  zejść ju tro , i błędu nie 
popełnim y, jeź li uchw alim y ustaw ę |w trzeciem

czytaniu Izba godzi się ze swym losem i p rz y ­
stępuje do obrad nad §. 9., zaw ierającym  w łi-  
ściw ie instrukcję dlu w ydziału krajow ego i o 
tw orzeniu kom itetów. G o l e j e w s k i  proponuje 
w ypuszczenie ostatn iego ustępu , gdzie m owa o 
należeniu ~ do kom itetów  także naczelników  po ­
w iatow ych i obwodowych. Mowea p rzyznaje , że 
są  w yjątk i pom iędzy tym i ludźm i, ale zawsze 
większość ich je s t  oboistam i daw niejszej kapeli, 
w której tylko kapelm istrz inny nastał. S i w e -  
d z i c k i  chce, aby  w yraźnie powiedziano, że do 
składu kom itetu należą „w ięksi w łaściciele, w ło­
ścianie i księża obu obrządków ". P. P o s s i n -  
g e r  ośw iadcza , że obow iązany je s t ze swego 
stanow iska zastrzeaz sobie, aby  organizacja ko­
m itetów  po k ra ju  nie by ła  norm ow ana ustaw ą 
żadną. Proszę nie zapom nieć, że Najj. P an  dał 
pożyczkę, a odnośny resk ry p t ces., ja k  komisji 
wiadomo — obow iązuje w yraźnie, aby  naczeln i­
cy pow iatow i należeli do tego. Co do ustaw y 
sam ej, to je s t  ona n ag łą , w ięc je ż e li Iz ­
bie i k rajow i zależy  na tem , aby ja k  n a jp rę ­
dzej została sankcjonow aną, to trzeba opuścić z 
niej tak ie  rzeczy, k tó re  do niej nie należą, lecz 
do ja k ie jś  instrukcji, inaczej m inisterjum  nie by ­
łoby w położeniu wnieść ustaw y do sankcji ce­
sarskiej, i k ra j na tem by ucierpiał.

K r a i ń s k i  żąda faktycznie, aby ca ły  f. S r  
wyrzucić, Jako zaw ierający  instrukcję d la  W y­
działu krajow ego. Lecz Izba uchw ala go w  c a ­
łości z jedynem  wypuszczeniem  w yrazów : „do 
udzielania zboża na nasien ie11; odpowiednie do 
uchw ały z a p ad łe j w §• 4. - - - „

O godz. J/* 1 skończono rozpraw y specjalne, 
uchw alając jeszcze bez dyskusji $. 10 i 11 do 
końca. Na w niosek spraw ozdaw cy, ale także nie 
bez żw aw ej szerm ierki słownej pomiędzy panem  
Zyblikiew iczem  a ogólnym gw arem  —t odczy­
tano ca łą  ustaw ę i uchw alono w 3 odczycie,

Co do przyszłego posiedzenia, które JałŁ 
donosiliśm y wczoraj, odbędzie się dnia 28. b ®. 
żądał K ow basiuk, aby sejm odroczyć z powodu 
św iąt aż do dnia 20. stycznia. 1 Inne głosy do­
m agały  się 12. s ty c z n ia , lecz m arszałek  oparł 
się na s wojem praw ie w statucie krajow ym  zaw ar- 
tem. i przeznaczył posiedzenie w edle w łasnego 
w idzenia rzeczy, ośw iadczając, iż nigdy nie po­
zwoli, by  trw onić czas długo na  ferjaoh.

W ielu posłów  rozjechało  się już  wczoraj. 
Leo-z w ielu pozostało we Lwowie przez św ięta 
i p racu je  w kom isjach.

.T e le g r a fo w a n y  k u r s  w ie d e ń sk i ,
z dnia 21. grudnia.

OLlig. Jługu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k 
Losy z r. 1860 . . r.u-
Akcje banu nar. za 1000 gl. . .

„ T o w a r z y s t .  kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów
Lukaty cesarskie s z tu k a ......................
•Srebro za 100 gl. w. a. . . .-ni .

Wi A.
f.zł.

*63(05 
65 95 
83 85

759
155
104 

5
105

K u r s  l w o w s k i ,

z dnia 21. grudnia.
D ukat holenderski . . . 
D ukat cesarski . ’ 1
M oskiewski półim perjał „  
Moskiewski rubel srebrny . 

.M oskiewski rubel papierow y 
Pruski talar kur. ,, ,, . ,, 
Galie. listy zast. w, a . '  
Galie, listy zast. m. k . 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodow a . 5*
A kcje kolei żel. gal. . 5

Daję
w. a.
zł. | ct.

4 94 
4 96
,8 53 
1 59 
1 '37 
1,56 

66,67 
69 80
67 29 
65 75 

185i50

Ż ądają

w. a.
zł. ct.
~ 5  

5 
8 
1 
1 
1

67 
70
68 
66

187

Odezwa.
Jeneralna in spekcja  wojskowa c. k. 
zarządu stad, odezw ą z dnia 24. li­
stopada r. b. do I. 3429 zaw ezw ała
kom itet gal. T o w a r z y s t w a  ku podnie­
sieniu chowu koni, by zakomunikował 
j ej. spis odpowiednych, do_ rozpłodu 
ogierów, w kraju się znajdujących, 
jako też  miejsce, gdzie takow e są  do 

widzępia.
Kom itet zatem .uprasza PP . cho- 

dowców k o n i, by ■ ■
l e j  d L o  s * ^ -

1 8 6 6  |w ykazy 
takow ych ogierów  z dokładnem okre­
śleniem pochodzen ia , w ieku, m iary, 
maści i innych oznak, do sekretarjatu  
T ow arzystw a nr. 311 m. we Lwowie 
przesłać ra c z y li , w skazując miejsce, 
gdzie takow e widzieć m ożna; gdyż 
pom ieniona inspekcja  nabyw ać ogie- 
ry zam ierza. 1348 2—3

, Miasta obwodowe będą zapew ne 
naJ właściwszym punk tem ‘wystawy.

Gd komitetu gal. T ow arzystw a  
podniesieniu chowu koni.

Lwów 19. grudnia 1865.

Stajnia na 4 konie
Zupełnie nowo przyrządzona, sklepiona, ze 
w szelkiem i w y m o g am i, a przytem  wozo­
w nia, kom órka murowana i strych na siano, 
są natychm iast do w ynajęcia. Najw ięcej o d ­
powiedni. dla am ato rów ' koni ze w zględu 
sanitarnego. Ulica W yższa Ormiaiiska nr. 
126 obok dom u ś. p. dr. K argera. 1345 2-4

STOWARZYSZENIE SZEWCÓW
LWOWSKICH

p r z y  p la c u  M a r j .u k lm  p o d  1. I ,
zaopatrzyło się po zupeł­
nej wyprzedaży dawnego 
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W iedeń  30. grudnia.
Płacą Żądają
ał. c. zł. | e.

5“/o M etaliki na wal. austr. . 59 75 69 85
n Pożyczki naroćL . ° 66 05 66 15
„ MetaDki ua m, k . . . . . 63 50 63 70
„ Obi. ind. niż. austr. tl . 82 00 83 00
» n » w ęgierskie . . 69 85 70 25
„ „ „ . chor. i bank ‘ . 71 50 72 00
n * a galicyjskie ■. . 
„ „ „ bukow ińskie. ,

67 80 68 10
66 25 66 75

„ „ „ siedmiogr. . 64 50 65 25
P o ży czk i lo tery jn e .

Losy pożyczki-z r. 1839 » ,
J

139 00 140 00
„ » 18-54 . " . 81 00 81(50

•! „ „ „ 1860 . - . 83 90 83 95
„ 1864 . . 77 80 77 85

„ „ srenrnej z r. 1864 71 50 72 00
„ m l z r. 1365 72 00 72 25

„ k r e d y to w e ...................... 119 80 120 00
„ ks. Esterhazego . . . 60 00 63 00
„ ks. Ba l m. . . . . 26 50 27 00
„ hr. F alfy - • • . . . , . 21 50 22 50
„ ks K l a r y ...................... 22 00 22 50
„ hr. S t. Genois. . . . 22 00 22 50
„ m asta Budy . . , . 21 00 22 00
„ ks. W indischgratz . , 14 50 15 50
„ hr. W aldstein H 16 00 17 00
„ lir. K eglevich . . . . 12 00 12 50
„ Rudolfa ’• 12 00 12 50

Akcje banków  1 p rzem y słu .
Banku naród, austr. -ą ,  ^ .

„ anglo-austr. . . 
Zakładu kredytow ego . „ .

759 00 760 00
68 75 69 25

156 60 156 70
Kolei półn. F erdynanda . . 164 80 164 90

. galicyjskiej. . . . . 186 40 186 60
ezerniowiec z w pł. 50% .. . 66 00 67 00

Kurso za g ra n iccn e .
(3-miesieczne).

Augsb. 100 złr.' n r.................... 88 50 88 60
tra n k f. n. M 100 . . . 88 30 88 40
Hamb. loo niark.. , ,, ,  • 78 60 78 70
Londyn 100 f o t . .......................
Paryż 100 frank. _ j,1^  .

105 80 104 90
41 85 41 90

W a rs z a w ,, 2o. grudnia .
Pół.m perjaty . . ® . rub li 00 00 . 00 00
L isty  zastawne III. ok. „ 12 30 12 32
. s” , kupon. v 00 00 00 24

Akcje kul. żel. war.-w ied. ” 00 MJ 00 00
f) n n w ar.-bydg. „ 69 67 70 00

P a ry ż  2o. grudnia. .1 1
R enta 3 % .................................j 68 35 00 00

s w ie z y  zap as
OBUWIA.

sprzedaje takowe po cenach 
bardzo umiarkowanych.

N ad zw y cza j dobre i ta n ie  ZEGARKI-
Zasobny, od wielu la ł aa .io iyeany

SKŁAD ZEGARÓW
I I .  H R R ż A  leffarinlstrza . f f l ł -  
dniu. Zwettelhoir, S tefan .p IaU  Nr. 0, 
poleca w wielkim wy ii o n e  wsielklb 
gatunki dobrze iregulow auyeb saga 

rów po esnaeh naitopu jócycn :P
Cylindry Srebrne na 4 rubiny . • • 
Cylindry Jrebrue na 4 rubiny  . .
Cyl. «r. n i  4 rub ie  «ł. brz. z od»k,

Eegarbl genewskie.
ud itr . II 
od ztr. 12

Cyl. ar. 
Cyl. tr, 
Cyl. zr. 
Cyl. «r.

kip. i 
kip.n i  4 „ lep. z zl. pr. 

n i  8 rubinów  ■ . . • • • •
na 8 rabinów  a t  kopert. , .

Ć»1 ar. n i  8 rubinów  a 8 -opert. lępaae
Cyl! zr. n i  8 rub , obozowe (Armee-Dhren)
Cyl! ar. n f  13 rob  ..............................
Cyl. ar. na; 15 rub lepsze.............................
Cyl. s. i  dwoma k o p r t a l .........................
Cyl. a. z inocnemi koprt. • - ■ • • ■
Cyl. angielskie z kryzzt. izk ielk iem  . 
Cyl. s- obozowe S aronette  . . . . . .
Cyl. a. oboz. Sas on. lepsze zm oo. kepert 
Remontoiłz w lepzzym gat. . . . .

d tto dtto SaTonótte
Cyl. zl pióby 3. na 8 rn b ...........................
Cyl. zl. próby 3. na 8 rnb- ze zl. kapsla
Cyl. z t  d a m sk ie ...........................................
Cyl. zl. damzkle le p s z e .........................
Cyt. zl. dim zkie z em alie i d jam enU m i 

'  1 złote kapzlą na 8 kim - 
SSTonetty damski® na 8 rubinów . .
Sayonettyidam skte z em alie lepsze .
Koiwiezne slo te na 13 rubinów  . . . 

dtto na i3 kam. ze ziole kapsla lepzze 
dtto na 13 ,, z * kojert.

U
14
15 

. 15
17 
30
ie
18 
10 
i i  
25 
21 
13 
28 
34 
30 
38 
28 
30

$

od ztr. 70,( 80. BO.

40 
40 
48
38 
45

.. 50 
100 do 120dtto z 2 kop.

dtto  dam skie . . . . .  od złr. 45
dtto dsmakle z 2 kopert. . . .  „  58
dtto daditk ie z t  kopert, z kryszt. szkieł. 05

Rem ontoiis z moeneml kopert, ud 120. 150. 180 
Budziki po złr. 5, z zegarom po ztr. 7.
Nn, w ięk szy  obłud  ze g a r ó w  w aliad lo -  
1140 w y ć h  w ła sn eg o  w yrob u  9—12
co 8 dal do naeiefan ia  po ztr. lt{. 20, 22

bijeee godziny i pół godziny „  „  32. 35
kwadranze „  ., 50. 53 00

Regulatory eo miesił® do nakrae. „ 28. 30. 31
Za opakowanie zegarów wahadłowyeh pobiera 

się 1 z łr  50 centów.
Naprawkl wykonuj, kle najstaranniej. ZamleJ- 

aeowe slecsa ia  za przesłaniem  gotówcl lub p rze­
kazem be<|e najrychlej uakuteesniane. Zegary przyj­
muje ste kakie w zam ian.

T |

ku

Wytwpr z Tranu Wielorybiego
(Extjrajg (Je Foje de Monie)

Przygotc wany przez p .  Meyues , ap tekarza  
w Paryżu, na ulicy A m sterdam , 64. 
Znośnego sm aku i ła tw a  do zażycia, 

preparacła ta  potw ierdzona przez paryzką 
akadem ii medyczną i Radę lekarską  w P e­
tersburgu, ma ksz ta łt gałeczek, z których 
każda zaptepuje dwie łyżki stołow e najprze­
dn ie jszego 'tranu . 1188 18—JS

P u d e łk o  k o s z tu je  3  z ł r .  w . a. 
D ostać można we Lwowie w aptece 

Z. R U K E R A  pod srebrnym  orłem.

NA PODARUNKI

BOŻEGO NARODZENIA
poleca podpisan,

całk iem  n o w e i p ię­
kne za b a w k i, albu­
m y, portm onety, to­
rebki na eygara , w a ­

zon ik i i t. p. > v
cenach najtańszych

K. Neumann
1306 5—b przy placu Marjackim 1. 361.

\a k ln d e m

J. Ż U P A Ń S K I E G O
w Poznaniu

w yszło świeżo i je s t do nabycia

w księgarniach Karola Wilda
w ©  Ł -w o w l©  1 S a m b o r z e  

W incentego Pola, P ie ś ń  o z ie m i r...szei 
z (I lu stracjam i JU L JU S Z A  K O SSA K A  

4to 48 stron. 8  w ie lk ic h  s ta lo ry tó w .
1339 Cena 27 złr. 20 cnt. 2—3

Rurki przeciw astmie a jiU u m a
i Levąsseui

leczą ry ch ło  i niezawodnie najuporczyw sze 
astm y. — D ostać można w Paryżu u w yna­
lazcy na ulicy de la  Monnaie 19, we L w o­
wie w aptece Z y g J R u k e r a  dawniej T o- 
manita. C ena 3 z tr . w . a . 1183 7—24

Doniesienie Lekarskie.
Nie masz jedne­
go lek a rstw a , 
któreby w pra­

ktyce medy­
cznej sprow a­
dziło tak  zu­

pełną  przem ia­
nę jak  P igu łk i 

c z y sz c z ą c e  
k rew  i p rze­
c z y sz c z a ją c e  

p . C auvin. 
Najznakomi­

tsi lekarze 1 u- 
żyw ają ich dziś 

i przepisują 
swym chorym, 

następujących

Sumy pieniężne w  każdej
W A r e n l r n a c i  ^  ulokow ania na 
i ł  j  B U A U 9 U ,  mały procent dla sza­

nownych posiadaczy dóbr ziem skich.
B liższą wiadomość udzieli bióro w y­

wiadowcze II. ZN)Ul i p o d  1. 311 o b o k  
p. G ro m a d z iń sk ie g o . 1319 3—3

Bardzo waine dla kapi­
talistów

Trzypiątrowa kamie- 
Inica we Lwowie, 7 £ ku’

je s t sklep Tadeusza U ziębły, blachą po­
kry ta , w jak  najlepszym  s ta n ie , jest* pod 
bardzo^korzystnem i w arunkam i z wolnej 
1344“"  ' ręki, zaraz do sprzedania.

— 11 ■■ l i

W Spasie
2— 10

B liższą wiadomość udziela pan adw o­
kat Mały, lub też sam właściciel te jże . "

w  o b w o d z ie  
ZIoce. p aw . 

knm ioneck in i 
^  sk rad zion o

w  n o c y  z  18."na 19. b. ni. z ć  sta jn i 6 
k o n i roboczych jak o  to : K la cz  sz p a k o ­
w ata  7 letnia 14 cali 3'“, 2)  k la c z  k a ra  
7-letnia 14 cali 3"', (g ruba silna) źrebna, 
tff k la cz  k a sz ta n o w a ta  6-letn ia źrebna,
4 ) k la cz  g n ia d a  7-letn ia źrebna 14° — 1“
5) k la c z  g n ia d a  9-lctn ia M *—V  6 J  k trii 
in a ty  igwtkdy 14 miary. K toby na jak ie  po ­
szlak i n a tra fił, raczy dać znać o tem do 
najbliższego urzędu, tudzież w łaścicielow i 
pod adresem ; F.*B . w Tadaninch ost. po- 
1347 czta K am ionka strum iłow a. 2—3

Zupełna wyprzedaż
p o r c e l a n y

' o  2 0 %
• niżej cen fabrycznych 

Dyrekcja fabryki porcelany 
hr. Thuna w Klósterle, wyprzc. 
d«je znajdujące się poradaiy u

B o n i f a c e g o  S t i l l e r a
v\ę Lwowie.

C. Venier»
1525 3—u d y r e k t o r  f a b r y k i .

, ESSENOJA
8» a I 8 a |. a r y I i C o l b e r t ,

Jeden z najdaw niejszych i najskute­
czniejszych środków  roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfiiistyeznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. ' Metoda użycia 
dołączona w polskim  jeżyku.

Cena flaszki 2 złr. 80 cnt.; za opa­
kowanie 20 cnt.

D ostać m ożna we L w o w ie  u z .  
h U K E R A , w  'Paryżu w aptece P. 
C olbert, w Pasażu Colbert nr. 7. e t 8. 
Skład głów ny dla k ró lestw a Po lsk ie­
go u p. Galla w W arszawie, w W il­
nie u p. C h rośeiek iego. w L ublin ie  u 
p. M azurkiewicza, w' K rakow ie u p 
Brunona M iczyńskiego. 1184 7 —0

N. 128 D /H .N , P R K Z E S
Kady Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez­

pieczeń od ognia i od gradu
w  K j-ak o w ie ,

w moc § .85  sta tu tu  zwołuje nadzw yczajne zgrom adzenie ogólne Członków To warzy Stwk 
« |  m . i  m*. A L B6>- d  y  ©■ Ł -z»  j  M d i ą s

sm  ■ - € >  9  w sali pooiedzeii dyrekcji
Tow arzystw a, w domu pod liczbą 124 gmina V II (K leparz) odbyć oię mające. 
Przedm iotem  narad tego  nadwyezajnego zgrom adzenia bę lzie : udzielenie upOwa- 

żnienia R adzie nadzorczej do złożenia części funduszu rezerw ow ego w kw ocie 25.000 złr. 
w. a. w papierach kredytow ych nominalnej w artości, na k ap ita ł porękojem ny dla kasy  
oszczędności, przez Tow arzystw o wzajemnych ubezpieczeń w K rakow ie założyć się  m a ­
jącej.

I, dePARUL
sie na zasadziew spierając 

uw ag;
1) P igu łk i te  są  czysto z roślin  p rze­

gotow ane '■
2) Miłe dla oka i przyjem nego smaku.
3) Bardzo skutćczne; działanie ich nie 

w ystaw ia na żadne niebezpieczeństw o, w y­
dzielają z ciała w szelkie zepsute hum ory.

4) "Działają w prost na cyrkulację krw i 
w arterjach , "przyw racając i odnaw iając 
krew  zupełnie.

5) L ekarze, którzy rozbiór chem icznj 
tych  p igu łek  d o k o n a li. wprzód zanim je  
swym chorym  przepisali, jednozgodnie o- 
św iadezają, że ;

p ig u łk i c z y s z c z ą c e  k r e w  i p r z e ­
c z y s z c z a ją c e  P . C an vln , 

są najlepszem  lekarśtw em  tego  rodzaju aż 
dó dziś znanem. Po tak  licznych św iade­
ctwach. któżby mógł w ątpić o ich dobrym 
skutku?

D ostać muźna we Lwowie w aptece p. 
Zygm unta R ukera. 1181 4—8

•01
polecają

1226

A. STEIFA Synowie
Szanowuej Publiczności zupełnie świeżo, w bardzo 
1—10 tow ary , m iąpovififi :

lieznjyra w yborze, nadeszłe

^ T m ir a v r r  m m n n r a  jak o  t o ; plaids, szale , szaliki, m arknarki, jupki, koszule
L \ j v / d i L y  Z illJ lU W tJ , kaftan ik i, pończochy do po low an ia ,Jszkarpe tk i, pończochy 

pończbszki, spódnice, rękaw ki, rękaw iczki futrzanne, jelónkow ę i sukienne, i t .  p.

Ffótna prawdziwego rumburgskiego, i dam skiej
mezkiej 
‘ b ie l i­

zny.

a l b u m ó w

chustek batystow ych i nieiiuinych. kołnierzyków  rożnego fasonu,

w yrp]|?0w b ro n zo w y ch , d re w iiia n y ch  i 
r ż a n y c h ,

skó-

siodła, kapelusze i dywany angielskie, Sk°i7, “i
chnldła k rajoWe i zagraniczne, b iżu terji złotej, stalow ej, bronzo|vej i z masy czarnej, 
kutry  i torby podróżne, la s k i. ,  batogi, sp icruty , paski dam skie s^órzanue i jedw abne, 
zabawki dziecinne.

,*>i K raw atki, obuwie filcowe, trzewiki i papucze
w najw iększym  wyborze po cenach fabrycznych.

'0 ^ Podarunki na Boże narodzenie i Nowy rok w 
największym wyborze.

K raków  dpia 12. g rudn ia  1865.
-m. * ■  U R I

1336 2—3 

■ »  ■ * . ! * « >  (  « » 1 *  1 * 1 .

I > : I

J. S. JttRGENSA
ł |  \  i 11: i ł •'*taisi 5ł**'

1343 2 - 3 w e L tw o^Ie przy a licy  H a lick iej
poleca swój znaczny wybór najśw ieższych i najgustow niejszych tow arów  galan tery jnych

stosownych na podarunki zbliżających isię świąt
i M a  a f i n  r n k l l  j 0 t0 : Mydła angielskie i francuzkie, partum erje, skórzan;
I I M O W e g C  iO IV U  w ytoby w najnowszym guśc ie , portm onety, cygarniczki, 
albumy, portofeile, torbeeżki dam skie i męzkie z urządzeniem  do podróży, kufry. 
Wyroby kartouażow e, wyroby drew niane zokueiami bronzowemi i z kości słouio- 
Wej, różne oprawy obrazów i fotografij, w ielki wybór biletów  z pow inszow aniam i i za­
proszeniam i, orderów  kotyliouo\Vyeh, jako  też papierów  listow ych z fabryk krajow ych 

zagranicznych, orąz wszelkich przyborów  do p isan ia , rysow ania i malowania.

1127 9— 24 Sławna angielska gum ielastyczna

T L U S T O Ś Ć  n a  S K Ó R Y
P atten t Indian R uber GreaVe of W illiam W riglesw orth & Comp. in London. 
Od wielu lat znana jako! najlepszy środek do konserw ow ania sk ó r , tłu s to * ^  

cią»R , 
owozów slćoft

tym sposobem skórę diagR 0j,j

D uża puszka g ljią ln ą  k o sz tu je  1 z łr . .» cnt. 
M ała „  „  „  — „  03  „

Główny skład na cał!ą Galicję we Lwowie u Bonifacego Stillera.
Także utrzym ują tę  tłu stość .

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik: J Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski.

W e L w o w ie  K. Bałłaban,
„ A. Grotian,

A. Jedrzejecki 
J . Klein.

„ Kleina wdowa i Gebhardt,
„ A. Mańkowski,
. J .  Reiss,
r K. Schubuth,
„ J .  Strom enger,

w B iz e ż a n a c h  B. Mori. 
w  C zern io w ca ch  lg . Schnircli, 
w  J a r o s ła w iu  B r. Juśkiew icz,

w  K ra k o w ie  J .  Jahn, 
w  P rzem y ślu  F» Gaidetschka, 
w  R z e sz o w ie  F. Jaśkiew icz,

„ Schaiter i Spółk^'
w  S am b orze J .  R ie d l-  t;i 
w  S ta n is ła w o w ie  B r. *Cznćzf*f. ’ 

W . Majew*k1’ 
w  S try ju  Batseh, onr t 
w  T arn op olu  A . Morawetz, 
w  Tarno\> ie J- Jahn , 
w  Z a leszcz y k a c h  J .  Kodrębslu, 
w  Ż ó łk w i A. M ańkowski.


